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Co m ie s ią c  w D y re k c j i  P a ń s tw o w e j L o te r j i  K la s o w e j o d b y w a  s ię  c ią g n ie n ie .  D w ie  d z ie w c z y n k i z W a r s z a w s k ic h  Z a k ła d ó w  D o b ro c z y n n y c h , n ib y  
s z a f a r k i  s z c z ę ś c ia ,  wt o b e c n o ś c i  c z ło n k ó w  K o m is ji  R z ą d o w e j i D e le g a tó w  M ia s ta , c i ą g n ą  je d n o c z e ś n ie  lo sy  z  d w ó c h  w ie lk ic h  k ó ł  lo te r y jn y c h .  J e d n o  
k o ło  z a w ie r a  w s z y s tk ie  n u m e r o w a n e  lo sy , d r u g ie  — z w itk i z w y g ra n e m i.  J e d e n  o b r ó t  k o ła ,  j e d e n  r u c h  m a ły c h  r ą c z e k  i F o r tu n a  w y p o w ia d a  sw ó j 
w y ro k :  o b d a r z a  m a ją t k i e m ,  s ta w k ą  lu b  ty lk o ...  p o z o s ta w ia  n a d z ie ję  w y g r a n e j  w n a s tę p n y c h  k la s a c h .  N a  z d ję c iu  m o m e n t  c i ą g n ie n i a  G łó w n e j 
W y g ra n e j  w k l a s i e  I. w d n iu  22- g o  l i s t o p a d a  b . r . ,  k t ó r a  p a d ł a  n a  N r. 15.849.



TRAGICZNY ZGON AKADEMIKA. We Lwo
wie został zabity przez awanturnika ś. p 

Jan Grodkowski, student IV-go roki 
weterynarji. Pogrzeb jego miał cha 

rakter manifestacyjny.. — Ni 
zdjąciu trumna ze zwłoka 

mi śp. Grodkowskiego 
przy której trzyma 

ją straż honoro­
wą przedsta­

wiciele kor 
poracyj

CZY JESTEM ŁADNA? W Nadrenji bardzo po­
pularną jest obecnie piosenka „Zgubiłem serce 
w Heidelbergu", kompozycji Freda Raymonda. Pu­
bliczność chcąc sią przekonać, jak wygląda piąk- 
ność z Heidelbergu, dla której wartoby stracić 
serce, urządziła konkurs, w którym pierwszą na-
g rodą wziąła dziewczyna, widoczna na zdjąciu. 

na to ma być wcieleniem urody i wdziąku dziew­
cząt z Nadrenji. Słuszność każe przyznać, że jest 
naprawdą ładna.

NA NU­
TĘ POKO­
JU. — Premjer 
H e r r i o t podpisał 
pakt o nieagresji (na 
zdjąciu), zawarty nieda­
wno pomiądzy Francją a So­

wietami. Kto wie, czy nie bądzie to jeszcze jeden 
świstek papieru, tyle warty, co pakt Kelloga, który 
miał usunąć wojną na zawsze, a nie zapobiegł ani zbroj­
nemu starciu japońsko-chińskiemu, ani boliwijsko para­
gwajskiemu.

NOWY POSEŁ AUSTRJACKI W WARSZA­
WIE. Do stolicy przybył p. Maks von Hofinger, 
aby objąć stanowisko posła Rzeczypospolitej au­
striackiej w Warszawie. Nowy poseł ma opinją 
znakomitego dyplomaty i niewątpliwie przyczyni 
sią do-zacieśnienia przyjaznych stosunków pomią­
dzy Polska a Austria.

KATASTROFA w OSLO. W stolicy Norwegji sikawka straży pożarnej zderzyła sią z autobusem 
(na zdjąciu), który, rzucony na narożnik kamienicy, roztrzaskał sią zupełnie. Kilka osób zostało ciąż- 
ko rannych. •



„N A R ESZCIE  
MAM TO W ŁAŚCIW E!
C hce p o d a r o w a ć  T U PB O -M A T A D O R .
A le  s i e  b e d z i e  z t e g o  c i e s z y ł ! " .  
J e d e n  o b r ó t ,  n a p r a w d ę  i e d e n  je d y n y  
o b r ó t  d o  n a p e ł n i e n i a .  P r z e p i ę k n e  
k o l o r y ,  n i e ł a m l i w y  i p r a k t y c z n y  
m a t e r i a ł ,  c u d o w n e  z ł o t e  p i ó r o ,  

2 5  l a t  g w a r a n c j i .

A P EL W NOC LISTOPADOWA.
!

P i ó r o  w ie c z n e  n a  c a łe  iy c ie .
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Pluton szkoły podchorążych 
z Ostrowii Mazowieckiej, w 
mundurach historycznych z  r. 
1831, przybył do Warszawy, 
aby w 102-ga rocznicę po­
wstania zaciągnąć wartę pod  
Belwederem. Na zdjęciu pod­
chorążowie, maszerujący na 
tle pomnika Jana Sobieskiego 

w Łazienkach.

/ 1 n a tu r y  rzeczy  z ch w ilą  o d z y sk a n ia  n asze j 
N iep o d leg ło śc i p a ń s tw o w e j, z m ien ił s ię  c h a ra k te r  
obchodów  p a m ią tk o w y c h  w roczn icę  d a w n ie jsz y c h  
w alk  o w olność. Póki.śm y b y li w n iew o li, in su ­
rek c ję  K ościuszkow ską , a lb o  ob a  P o w s ta n ia , L is to ­
p ad o w e i S ty czn io w e, w sp o m in a liśm y  ja k o  ża ło ­
sne m o m e n ty  n aszy c h  dz ie jów , k o rzą c  s ię  .w p raw ­
dzie  p rze d  b o h a te rs tw e m  in ic ja to ró w  i u c z e s tn i­
ków ty c h  w alk , a le  u b o le w a ją c  ró w n o cześn ie  nad  
b ezsk u teczn o śc ią  ich w y siłk ó w  i sp o g lą d a ją c  z bo ­
le sn ą  n ie p e w n o śc ią  w p rzy sz ło ść  naszeg o  n a r o ­
du. T e raz , g d y  m a m y  znow u n ieza leżn e  p a ń s tw o  
P o lsk ie , n a  d aw n ie jsz e  Izy  n ie m a  ju ż  m ie jsc a . 
N ie m n ie j je d n a k  c h w a leb n ą  je s t  rzeczą, iż p a ­
m ięć d a w n ie jsz y c h  w alk  o ręż n y ch  o o s ią g n ię te  
p rzez  obecną g e n e ra c ję  cele zach o w u je  się, że z a ­
ch o w u je  się  m oże n ie  w ta k  sz e ro k im  za k re s ie , 
ja k  d aw n ie j, lecz n ie m n ie j podn iośle . W śró d  tych  
P o w s ta ń  zaś, L istopadow i;, o toczone je s t  n a jw ię k ­
szą a u re o lą , k tó re j  re f lek sem  b y ł p rze d  dw om a 

la ty  obchód s tu le c ia . W szak  to, co s ię  zaczęło  w  p a m ię tn ą  noc 29 lis to p a d a  
1830 r., b y ło  o s ta tn im  czynem  z o rg a n iz o w a n e j a rm j i  p o lsk ie j, a jeże li z m a r­
n o w an e  zo s ta ło  g łó w n ie  sk u tk ie m  n ie u d o ln o śc i wodzów, to  u ja w n iło  ró w n o ­
cześn ie  b o h a te rs tw o  żo łn ie rzy . D zisia j, m a ją c  n a  now o z o rg a n izo w an ą  ą rm ję , 
w iem y ju ż , że w ady  i n ie d o m a g a n ia  z r. 1830—31 w ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw a  
n ie  p o w tó rzą  się, a c n o ty  ty c h  la t  w y s tą p ią  jeszcze m o cn ie j. W y ra z e m  łącz­
ności w y p ad k ó w  lis to p a d o w y c h  z c h w ilą  obecną, łączn o śc i ów czesnego  w oj 
sk a  po lsk iego  z dz is ie jszem , je s t  ro k ro c z n e  św ięcen ie  p a m ią tk i  ow ych  m i­
n io n y c h  ch w il p rzez  d z is ie jsz y c h  żo łn ie rz y  p o lsk ich , p rz y b ra n y c h  je d n a k  
w h is to ry c z n e  m u n d u ry  ich p o p rzed n ik ó w  z p rze d  s tu  la ty .

Zmiana warly pod Belwederem w Warszawie.
ZD JĘCIA AG. POT. „ŚW IATO W ID A".

Każda Piękna Pani
p o w in n a  u ż y w a ć  z a w s z e  

m y d ła  i k rem u H e rb a / ły c h  

idealnych i ła k  sku łecznych  

ś r o d k ó w  k o sm e ły c z n y c h / 

a  o s i ą g n i e  z  ł a ł w o ś ć i a  

c z y s fa  i m ło d z ie ń c z ą  c e r ę
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RADJO NA USŁUGACH KUCHNI.

N i e j a k i  M r. E m il G e rh a rd t ,  k tó ry  p rzez  25 la t ,  n a  p ew n em  sk rz y ż o w a n iu  
u lic  w C h ica g o  p e łn ił  s łużbę, po  k aż d e j k a ta s t ro f ie  a u to m o b ilo w e j, j a k a  
ta m  sie  w y d a rz y ła , u m ieszcza ł o d p o w ied n ią  ta b lic z k ę  z n a p ise m  w o g ró d k u , 
u rz ą d z o n y m  obok sw ego s ta n o w is k a  (na  zd jęc iu ). Z czasem  o g ró d ek  ten  ro z­
ró s ł s ie  i s ta ł  s ie  o so b liw o śc ią  C h icago . O g ró d k i ta k ie  p rz y d a ły b y  sie  i u  n as  
w W a rsz a w ie  i w  K ra k o w ie , bo lu d z ie  je żd ż ą  i chodzą, ja k  szalen i.

a m e ry k a ń sk ic h  r e s ta u r a c ja c h  h o te lo w y ch  z a m a w ia  s ie  obecn ie  p o tra w y  
n ie  zap o m o cą  te le fo n u , a le  p rzez  ra d jo . W  ty m  c e lu  n a  n a jw y ż sz em  p ię trz ę , 
gd z ie  z n a jd u je  s ie  r e s ta u r a c ja ,  z a k ła d a  s ie  s ta c je  n a d a w c z ą  z m ik ro fo n em , 
p o w ta rz a  zam ó w ien ia  k e ln e ra , k tó re  o d b ie ra  s łu ż b a  n a  dole. P rz y rz ą d z o n e  
w su te re n a c h , zaś g dzie  m ieszczą  sie  k u ch n ie , g ło śn ik . S p e c ja ln a  sp e a k e rk a  
p o tra w y  o d sy ła  sie  w in d ą  e le k try c z n ą  w o g rze w a n e j kom orze . P o m im o  w iec, 
że p o m ięd zy  s a lą  r e s ta u r a c y jn ą  z n a jd u je  sie  p rz e s trz e ń  200—300 m e tró w , 
gośc ie  są  n ad z w y cz a j szy b k o  o b s łu g iw a n i.

POETA CUDÓW TATRZAŃSKICH
W. . ro k u  b ieżący m  m ija  45 la t, od ch w ili, g d y  w 
„B luszczu" u k a z a ły  s ie  „S o n e ty  ta trz a ń s k ie "  F r a n ­
c iszk a  S iły -N o w ick ieg o . S o n e ty  te, zw ró c iły  od- 
ra z u  u w a g ę  k r y ty k i  n a  m łodego  p o e te  i p rze sz ły  
do l i t e r a tu r y ,  ja k o  n a jp ię k n ie js z e  k le jn o ty  poezji 
ta t r z a ń s k ie j .  N o w ick i w y c z a ro w a ł w n ic h  u ro d ę  
T a t r  i w n ie sk a z ite ln e j , k la sy c z n e j fo rm ie , za m ­
k n ą ł te  w szy s tk ie  tę sk n o ty  i p o ry w y , k tó re  t a r g a ­
ły  ów czesną m łodzieżą . U c ie k a ł w  T a try ,  gdz ie  
zd a n ie m  jeg-o, b y ły  „ ty lk o  jeszcze w olności o łta rze" .

N o w ick i u k o c h a ł T a t ry  n ie ty lk o  ja k o  p o e ta , a le  
ta k ż e  ja k o  je d e n  z p ie rw sz y c h  ta te rn ik ó w . P rz e ­
m ie rz y ł  on tę  p u s ty n ię  s k a ln ą  w szerz  i w zd łuż 
i za p o cz ą tk o w a ł budow ę „O rle j P e rc i" , n a jw s p a ­
n ia lszeg o  sz la k u  ta trz a ń s k ie g o , b ie g n ąc eg o  w zd łuż 
p o lsk ic h  T a tr .  D ro g ę  tę  b u d o w ał on w ra z  z ks. G a­
d o m sk im  i p ro f . P a n k ie m . T o w a rz y s tw o  T a t r z a ń ­
sk ie  uczciło  te n  czyn, z g a d z a ją c  się  n a  oznaczen ie  
je d n e j z p rze łęczy  te j  P e rc i  m ia n e m  N ow ick iego .

M iłość  do  T a t r  za szczep ił N o w ick iem u  je g o  w ie l­
k i o jc iec , p rz y ro d n ik  o e u ro p e jsk im  ro zg ło sie , 
p ro f . U n iw . J a g .  ś. p. M a k sy m ilja n , za ło ży c ie l T o ­
w a rz y s tw a  T a trz a ń sk ie g o  i a u to r  p ro je k tu  o ochro  
n ie  kozicy  i św is ta k a .

C h lu b n ą  k a r tę  z d z ia ła ln o śc i N o w ick ieg o  s ta n o

w i je g o  p ra c a  n ie p o d leg ło śc io w a , J a k o  a k a d e m ik  
śm ia ło  p r z e k ra d a ł  on  się  do K o n g re só w k i z b ib u łą  
i b ro n ią , n a r a ż a ją c  s ię  na k a rę  śm ie rc i, w zg lędn ie  
d łu g o le tn ią  k a to rg ę . U b ra n y  w w ypożyczone, 
w sp a n ia łe  bob row e fu tro , z c y g a re m  W  u s ta c h , u- 
d a w a ł n a  g ra n ic y  b o g a teg o  sz lag o n a , u d a ją c e g o  
s ię  do sw o ich  k rew n y ch . P ra w d z iw ie  s a r in a c k a  
tw a rz  i im p o n u ją c a  p o s ta w a , p o z w a la ły  m u  g r a ć  
z pow odzen iem  tę n ieb ezp ieczn ą  ro lę . Z ak o ń cze­
n iem  je g o  re w o lu c y jn e j d z ia ła ln o śc i by ło  za łoże­
n ie  w 1890 r. p o lsk ie j p a r t j i  so c ja l is ty c z n e j. R e le ­
g o w a n y  z U n iw e rs y te tu , pom im o , że re k to re m  U- 
n iw r e s y te tu  b y ł w ted y  je g o  w u j, św ie tn y  zn aw ca  
m ię d zy n a ro d o w e g o  p ra w a , p ro f. d r. K a sp a re k , 
m u s ia ł  czekać d łu g ie  la ta , z a n im  pozw olono  m u  
sko ń czy ć  w y d z ia ł f ilo z o fic zn y  i p ośw ięcić  s ię  za ­
w odow i p ro fe so rsk ie m u . U czy ł w szkole r e a ln e j  
w . K ra k o w ie  a  p rze sze d łszy  n a  e m e ry tu rę , d o tą d  
w tem  m ieśc ie  m ieszka.

S o n e ty  N ow ick iego , pom im o, żc od ich p o ja w ie ­
n ia  się  m in ę ło  ju ż  45 la t, są  c iąg le  św ieże i m łode. 
P u ls u je  bow iem  w n ich  ry tm  w ie lk ie j poez ji. W  
k o ła ch  P o d h a la ń c ó w  p o w s ta ł p ro je k t,  a b y  N o w i­
ck iego  uczcić ju b ile u sz e m  a  „S o n e ty  T a trz a ń s k ie "  
w  now em  w y d a n iu  p rz y p o m n ie ć  p u b liczn o śc i.

Franciszek Siła-Nowicki, autor „Sonetów tatrzańskich“ 
wedle płaskorzeźby prof. Btotnickiego z r. 1905.

Fragment Orlej Perci — Zamarła Turnia, szlaku tatrzań­
skiego. zaprojektowanego przez Nowickiego.

Czy m ożna obdarzyć kogoś pięk­
n ością? Tak jest! Znajduje się 
ona w  każdej flaszce Scherk Face 
Lotion. Scherk Face Lotion nie 
iest złudzeniem.przeciwnie czyni 
on a  skórę czystą o w y g lą d z ie  
zd row ym , p o n ie w a ż  w sią k a  
głęboko w  pory, usuw a w ągry  
i w szelk ie nieczystości, pobud­
za  k rążen ie  krwi i w zm acn ia  
tkanki cery. Flakonik Scherk Face 
Lotion powinien bezw zględnie  
znajdow ać się jako upominek  
gw iazd k ow y na stoliku toaleto­
wym  każdej pani a sprawi za ­
d o w o le n ie  na w ie le  tygodn i. 
Proszę spróbować! Po n ade­
słaniu adresu w raz ze znacz­
kiem pocztowym  za 3 0  gr na 
porto, do Wytwórni Kosmetycz­
nej Scherk, Kraków, ul. Z w ie­
rzyniecka/, otrzyma Pan/l/gra- 
_______ tisow ą próbkę.

Puder Mystikum 
zn a n y , d elik a tn y , p ach n ący .

SCI-IErRK
N E W  Y O R K

» o ś c j t

S c h e rk  
F a c e  

Lotion
Woda dc twarzy "Scherk")



l £  p . S te fa n  hr. P rzeż-  
td z ie c k i, am basador  
^R zeczypospo lite j p rzy  
\K w iryn a le  zm a rł dnia  

‘ go grudnia 1932 r. 
W arszaw ie. Poniżej 

I  ded yka c ja  ś. p . hr. 
P rze idzieck iego  dla  
„Św iatow ida” z 1928r.

f o / T  c ^ y ^ r  A ć lc  
U  a  / a  r y t  f o o  ~ -v

I ryAci/ A t to fy  y~/-f c  *-

C<J H u
t/H>7ćiCśy

V  '
L / U / S S / ł A  /

/ /  t  y t l <  4  r /  CTy : z u ć ć  f f l j

' ć m a c .

2  apartamentów ambasady polskiej w R zym ie; fragm ent sali 
balowej. Na ścianie obraz Corregyia „Leda w kąpieli“.

W Warszawie /.marł nagie na udar serca ambasa­
dor polski przy Kwirynale śp. Stefan hr. Przeździecki. 
Zgon jego odbił się bolesnem echem w całym kraju, 
ponieważ hr. Przeździecki należał do najwytrawniej­
szych polskich dyplomatów i znakomitych mężów 
stanu.

ZGON Ambasadora 
PRZEŹDZIECKIEGO.

L O N D O N  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T  W 1  N E W  Y O R K  6 9 1  F I F T H  A V E N U E  
B E R L I N  P A R I S  * R O M E

i Prawo Przedruku Zastrzegano)

Urodził się w 1879 r. 
w Warszawie, w 1918 r. 
objął przedstawicielstwo 
Polski w Austro-Wę- 
grzech. Od 1919 r. zaj­
muje stanowisko kierow­
nika a potem szefa pro­
tokołu dyplomatycznego 
w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. W 1928 
roku zamianowany zo­
stał posłem nadzwyczaj­
nym i ministrem pełno­
mocnym przy rządzie 
królewsko - włoskim w 
Rzymie, a w rok później 
ambasadorem. Pracując 
niezmordowanie n a d  
zbliżeniem polsko-wło­
skiem zaskarbił sobie 
sympatję w łtalji!

Cześć Jego pamięci! Sala srebrzysta ze zbrojownią w gmachu ambasady polskiej w Uzymie.

Elizabeth Arden 
stworzyła typ 
wiecznie młodej 
kobiety

Przedstaw icielstwo i w yłączna spr zedaż na Polskę i  (Idańsk. 
11 arszaw a. Perfum  er j a  "  Floralys "  h r  akowskie Przedni, /ty 

A g en tu ry :
W arszaw a. 1) 7 .  Prucia Jab lkow scy, Bracka 25 
ł j j d ż . Perjumerja ‘4 I iu le t."  P iotrkowska  
L w ów , Firma Gabryel S ta rk . P l. A larjacki u  
K raków , Perfumerja J .  Glogowiecki. Rynek A . B . j  {
Poznań, Perfumerja J .  D om icz, P l. Wolności 7 
Katowice. Perfumerja "  P a r is ie n n e f 3 go A l  aj a 1 j  
W ilno. Perfumerja J .  P rużan , M ickiew icza  15 
Bydgoszcz* Perfumeria B . S ikorsk i, Gdańska 21 
G dańsk , Perfumerja l  Muter, luinggasse 8j  
żjopftot. Perfumerja I". W  ody ńs k i . Seestrasse 65 
Drohobycz. Perfumerja A L  Oberlaender. Rynek 8 
Bielsko, Perfumerja “  S a n ita s ,"  Kolejowa 2a 
Borysław, Perfumerja "  A l a r y la f  Pańska 231 
Sosnowiec, Perjumerja M . Reiner, Alodrzejowska j  
Toruń , Perfumerja F . Ja n ko w ska , Szeroka 46 
pokopane, Perfumerja l l \  Rudnicki 
Stanisław ów , Perjumerja A l .  Gruber, Sobieskiego 12 
Łuck. Perjumerja A l. K r lich, Jag illeońska  tu  
Gdynia. Perjumerja "  Pod O rłem ,"  to  go Lutego 
Płock, Perjumerja R . ło ch o w sk i, h o leg ja ln a  5 
Przemyśl, Perfumerja H yg iea ,"  P l. na Bram ie 4 
Białystok, Perfumerja S t. K w asiu lew icz, Kościuszki j  
Grodno, Perfumerja j .  S ta lin o w sk i. D om inikańska  /*;

Kobieta, umiejąca zachować swą młodość, obecna 
jest w każdem wytwornem towarzystwie i nie brak 
jej na żadnem wytwornem przyjęciu 

Aczkolwiek z ust jej padają słowa pełne mądrości 
i życiowego doświadczenia, napróżno odgadywali­
byście istotny jej wiek. — wszelkie, najśmielsze 
domysły -okaałyby się fałszywe, gdyż potrafiła 
ona zachować wdzięk i urok młodej dziewczyny 

A jeśli zechciałaby wyjawić Wam tajemnicę w 
jaki sposób udało jej się zachować ten urok 
młodości, okazałoby się, że wszystko zawdzięcza 
preparatom Elizabeth Arden—

Użycie tych preparatów zapewnia jej nietylko 
pełną gracji, pewność i harmonijność ruchów, 
nie tylko świeży i młodzieńczy wygląd, ale 
przedewszystkiem doskonałe samopoczucie, które 
jest źródłem i powodem znakomitego wyglądu

a n t i  w r in k le  C re a m  : U suw a d ro b n e  zm arszczki, ożyw ia 
tkanki. N iepo rów nany  środek do  k ró tk ich  zabiegów  
popołudniow ych
ORANCE SKIN FOOD: K re m  o d ży w c zy ; Św ietny dla 
odnow ienia tkanek i w ypełn ien ia tw arzy  szczupłej, 
doskonały d la cery  suchej
SKIN TONIC : W zm acn ia  i łagodnie ściąga skórę, roz­
ja śn ia  cerę i konserw uje tkanki. U żyw a się przy  
rannych  i w ieczorow ych zabiegach 
PORE CREAM : N ietłusty  i silnie ściągający rozszerzone 
pory
CLEANSING CREAM : (K rem  oczyszczający), rozpuszcza się 
pod w pływ em  ciep ła skóry— Usuw'a ku rz  i d ro b n e  
cząsteczki p u d ru . Skóra staje się m iękka i elastyczna 
EYE CREAM: K re m  do  oczu — w ypełnia w nęki pod 
oczam i. —  N ależy krem  ten  pozostaw ić na skórze 
przez noc
Ż ąda jcie  bezp ła tne  broszurki “ M etoda p ielęgno­
w ania cery”  E lizabeth  A rden
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Ludwik KOŁACZ

0 *
Naczelnik 

Urzędu poczto­
wego p. Marszalik, 

który pierwszy zaalarmo­
wał Magistrat, uniknąwszy cu-

U R Z Ą D  
P O C ZTO W O -TE LE G R A FIC ZN \ 

G RO DEK JAGIELLOŃSKI

Klepsydra śp. Ludwika Kołacza, w u - 
nego z Urzędu pocztowego w Gród­
ku Jagiellońskim, który zginął A Ą
bohaterską śmiercią na :
posterunku w obronie j
mienia państwo- . S§ |

U. Stankiewicz, telegra 
jista, który zasypany  
gradem ku l szczęśliwie 

ocalał.

3
m i

Główne wejście do budynku, 
w którym  znajduje się Urząd 
pocztowy i Skarbowy 

G r ó d k u  Jagiellońskim. 
Bramą tą weszli bandyci.

Zastrzelony bandyta Jurko Bereziński.

N. Staryk, bandyta, został ciężko ranny 
w nogę przez śp. woźnego Kołacza 
i dobity wystrzałem w głowę przez 
swoich towarzyszy, aby ich nie zdradził.

W ubiegły czwartek o godz. 16.50 popołudniu wtargnęło 8-miu 
uzbrojonych członków Ukraińskiej Organizacji W ojskowej do Urzędu 
pocztowego w Gródku Jagiellońskim pod Lwowem i steroryzowawszy 
persona] urzędniczy strzałami rewolwerowemi, zrabowali 1.000 zł. 
Byli oni doskonale poinformowani o rozmieszczeniu biur, jakoteż 
o tem, że w tym dniu nadeszła do Urzędu kwota 50.000 zł. na wy- 

. płaty. Na szczęście kwotę tę odprowadzono do Urzędu skarbowego 
na chwilę przed napadem, dzięki czemu nie wpadła ona w ręce 
bandytów.

Bandyci bawili na poczcie wszystkiego 7 minut, a ofiarą ich padl 
poczlyljon ś. p. Kołacz, który wyszedł na korytarz i oddał strzał re­
wolwerowy, raniąc jednego z bandytów. Zaraz jednak potem padł 
ciężko ranny.

Zaalarmowana w międzyczasie, pośrednio przez Magistrat, przez na­
czelnika Urzędu p. Marszalika policja przybyła na miejsce wypadku 
w dwie. minuty po ucieczce bandytów i przystąpiła natychmiast do 
akcji, którą utrudniała ciemna noc i gęsta mgła, tak, że na trzy 
kroki nic. widać nic było.

W samym Gródku nikogo nie ujęto, znaleziono tylko bandytę Jurkę 
Berezińskiego, ciężko rannego w piersi, niewątpliwie przez swoich 
towarzyszy, którzy przez pomyłkę trafili go, ostrzeliwując wejście 
do gmachu pocztowego. Bereziński zmarł niebawem.

W następstwie zarządzonego przez policję pościgu za bandytami 
został zastrzelony przez bandytów starszy przodownik Kojat i poste­
runkowy Sługocki, którzy natknąwszy się w Glinnej Nawary na 
jakichś podejrzanych osobników zażądali od nich wylegitymowania się.

Obecnie większość terorystów znajduje się pod kluczem. Staną oni 
przed sądem doraźnym i niewątpliwie zostaną przykładnie ukarani.

Śp. pocztyljon Kołacz. 1‘rzez ten otwór w oknie wtargnęli bandyci do pokoju ka­
sowego i splądrowawszy biurko, zabrali gotówkę, leżącą 

obok na stole, w kwocie zł. 4.000.

n a IO osob
MA KAMIEŃ NAZĘBNY

...zagrożony jest 
jednak każdy !

N ic  b a rd z ie j nie szpeci jak  b ra k  
z ę b ó w  . . . zęb o m  zaś n a jb a rd z ie j 
szko d zi kam ień  n a z ę b n y ! S ta ra jc ie  
się po ch o w ać zę b y  i uw olnić je 
od  n iezw yk le  szko d liw eg o  kam ien ia  
n a z ę b n e g o  —  osiągn iec ie  to p rze z  
re g u la rn e  czyszczen ie  z ę b ó w  K alo - 
d ontem . W  Polsce jed yn ie  pasta  do  
z ę b ó w  K a lo d o n t z a w ie ra  skutecz­
ny S u lfo ric ino leat w g . Dr. B raeun- 
licha. Usuw a on kam ień  n a zę b n y  
stopn iow o i u trzym uje zę b y  w  d o ­
brym , zd ro w ym  stan ie!

Ceny w sprzedaży:
Tuba normalna Zł. 1.0 5 , Tuba podwójna Zł. 1.60

Widok Gródka Jagiellońskie­
go z wieży Magistratu. Frag­

m ent rynku.

Fosterunkowy Sługocki, ciężko 
ranny w płuca w czasie pościgu 

za bandytami.

ł
* lJr. Grabiński, adwokat, który jako  ktijent znajdował się w urzę­

dzie pocztowym, został ranny w nogę przez bandytów.

Śp. przodownik Kojat, zabiły w po­
ścigu za hapdytami.
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W SZYSTK IE  ZDJĘCIA W YKONA­
ŁA AGENCJA FOTOGRAFICZNA 

ŚW IATO W ID A.
  iii
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DOOKOŁA DŁUGÓW AMERYKAŃSKICH.
Dnia 15 bm. przypada płatność raty od długów, 
zaciągniętych przez państwa europejskie w Sta­
nach Zjedn. A. P. w czasie wojny. Większość 
państw liczyła, że Ameryka zgodzi się na odroczę 
nie tej raty w związku z mającem nastąpić umo­
rzeniem tych długów. Niestety propozycja ta 
spotkała się z odmową, zarówno prezydenta Hoo- 
vera, jak i Kongresu. Na zdjęciu premjer Herriot 
(po prawej) w rozmowie z Normanem Dąvisem, 
delegatem amerykańskim na konferencję rozbro­
jeniową, na temat redukcji długów.

O**& L R 0 C * S LONDON TQ i
r-ROCKS APPiyp F f*?Y'
RACt COMMENC F ( w ,/sr  '**’
MOONS SUPER SERVICE c l n ' n  “ W  
_  P A Y  & n i c h t  r e p a , r s A C E S  ®

WYŚCIGI STARUSZKÓW. Co roku pomiędzy Lon­
dynem a Bringhton odbywa się wyścig samochodów, 
w którym mogą brać udział tylko wozy najstarszych 
typów. Wyścigom tym przypatrują się tłumy ludzi, 
które z uśmiechem pobłażania patrzą na stare grucho- 
ty, mknące do mety. Tego roku zwycięzcą został wóz 
z roku 1894, firmy Cannstadt-Daimler (na zdjęciu).

FELJETON TYGODNIOWY.

LUDZIOM UCIECHA, ZAJĄCOM ŁZY.

Gospodarz polowania gene­
ralny komisarz Rzeczypospo­
litej w Gdańsku, minister 

dr. Papee.

W c z e s n y  poranek dnia 26 
listopada. A więc, jak się to 
mówi, grudzień „na nosie".
Zdawałoby się, że jeśli nie 
śnieg, no to deszcz i inne 
„późnojesienne" atrakcje bę­
dą towarzyszyły łowom, urzą­
dzanym na Pomorzu przez 
ministra Papee dla uczczenia 
dostojnego gościa, p. hr. Ha­
miltona, teścia Wysokiego
Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, Helmera Rostinga.

Lecz, jakby naprzekór
przypuszczeniom pesymistów, 
lub może raczej dla szcze­
gólnego uprzyjemnienia ło­
wów dostojnym myśliwym,
pogoda była, jak na zamó­
wienie.

Wczesnym rankiem wyru­
szyła wyprawa myśliwska
z Gdańska. Pędzą, jeden za 
drugim samochody, noszące
tlagi i oznaki dyplomatyczne. Prowadzi minister Papee, ja ­
dąc ze swym gościem hr. Hamiltonem i z zastępcą swoim 
na stanowisku generalnego komisarza, radcą legacyjnym 
Lalickim.

Nowoczesna motorowa „kawalkada" szybko zbliża się do 
granicznych rogatek, szybko też te rogatki mija. Strażnicy 
graniczni są uprzejmi. Wiedzą, kto jedzie.

Na granicy nadleśnictwa „W ysoka" spotyka gości nadle­
śniczy p. Bcłkowski. Melduje się komisarzowi generalnemu 
i niezwłocznie puszcza w ruch cały swój, zgóry dokładnie 
nastawiony aparat „zajęczobójczy". A więc przydziela do 
osoby ministra Papee i hr. Hamiltona po leśniczym, innych 
wysyła na stanowiska.

Naganiacze, stanowiący dość dobrze wyćwiczony oddział 
tytułujący się „obławą", są to ludzie z okolicznych wiosek. 
A więc z Żukowa, Babiego Dołu, Skrzeszewa i t. p. Są to 
ludzie cisi, skromni i łagodni. Jedni starzy i wąsaci. Twarze 
ich pełne wyrazu szacunku dla myśliwych. Uchylają czapek 
i kłaniają się nisko. Drudzy młodzi — gapiowaci. Ruszyli. 
Idą. Myśliwi, prowadzeni przez nadleśniczego i jego po­
mocników', wchodzą wT gęstwinę leśną, krocząc gęsiego i na 
przestrzeni jakichś 400 metrów w regularnych odstępach, 
odrywając się kolejno od orszaku, rozstawiają się na stano­
wiskach strzeleckich. Jest to linja strzelecka.

Obława, czyli nagonka, prowadzona przez kilku doświad­
czonych leśników, idzie w oddali, tworząc linję równoległą 
do strzeleckiej. Ciszę leśną rozdziera głos trąbki. —

To sygnał dla nagonki i zwrócenie uwagi myśli­
wych na rozpoczęcie miotu. Las napełnia się dźwię­
kami. Ni to suchy warkot karabinów maszyno­
wych, ni to szczęk oddalonych, wzajemnie się rą ­
biących tysięcy szabel, ni to kotłowanie i wrzenie 
wody w rozgrzanem kotłowisku. To grają grze­
chotki naganiaczy, posuwających się wolnym kro­
kiem. całą lin ją w kierunku linji strzelców.

Grzechotki te są instrumentem, znanym chyba na 
całym świecie. Prosta konstrukcja ich składa się

Grupa myśliwych, którzy brali udziai w reprezen- 
tacyjnem polowaniu, urządzonem na Pomorzu przez 
ministra dra Papće. Od lewej: komandor Jacynicz, 
płk. Rosner, hr. Hamilton, minister Papee, prezes 
Czarnowski, komandor Czechowicz, radca Lalicki 

i nadleśniczy Bętkowski.

z drewnianego klocka lub deszczułki, o którą ude­
rza zawieszony przy niej klocek lub gałka drew­
niana. Jednak odmian tego instrumentu naliczyłbyś 
tysiące. Każdy prawie wieśniak, chodzący w późnej

•i

jesiennej porze „wakacyj gospodarczych" z obławą my­
śliwską, konstruuje sobie własnoręcznie taką grzechotkę, 
wkładając w tą pracę całą duszę, serce i chłopską pomysło­
wość. To też spotyka się arcydzieła w tym zakresie. Zda­
rzają się grzechotki, posiadające zalety raczej murzyńsko- 
amerykańskiej orkiestry jazz-bandowej.

Rozmyślania nad genezą i konstrukcją tego instrumentu, 
zdolnego nieboszczyka postawić na nogi, przerywają się 
nagłem wybuchem nowych dźwięków. Z głębi lasu wyrwrało 
się przeraźliwe wycie, hukanie i pokrzykiwanie. To naga­
niacze zauważyli spłoszonego przez nich kota. Au! Hu-haa! 
Pójdziesz! Ho-ho-ho-ho... niesie echo leśne odgłosy okrzy­
ków podnieconych naganiaczy.

Gdzieś w dali, na zboczu, na początku linji strzeleckiej 
huknął strzał. Za nim drugi. W drugiej stronie zahuczało 
echo. Po chwili jeszcze jeden strzał i jeszcze dwa strzały. 
Wszystko ucichło. Naganiacze doszli do linji strzelców.

Stanęli jak wryci naprzeciwko myśliwych. Stanęli cisi, 
skromni, milczący, oczekujący na dalsze rozkazy. ‘Odgłos 
trąbki ruszył ich z miejsca. Ruszyli w zawczasu im wska­
zanym kierunku zbiórki. Myśliwi zarzucili strzelby na ra­
miona i ochoczo gawędząc pośpieszają leż na miejsce zbiór­
ki. Rozpoczyna, się następny miot.

Znów nadleśniczy, towarzysząc myśliwym, idzie za leśni­
czym. Obaj czuwają nad tem. aby strzelcy, z generalnym 
komisarzem i jego zagranicznym gościem na czele, mieli 
jaknajlepsze warunki polowania. Wskazują nowe stanowi­
ska, kierunek nagonki i miejsce następnej zbiórki Znów 
podniecające, wywołujące szybsze kołatanie serca, wycie na J  
ganiaczy tropiących zwierzynę, znów suche trzaski strzałów 
oddanych do spłoszonych kotów. Znów głuche echo leśne, ‘

- .....  p o t r ó j n i e  powtarzające
wszystkie dźwięki i odgłosy, , 
znów wołanie trąbki i marsz 
na nowe stanowiska nastę­
pnego miotu.

Jeden miot idzie za dru­
gim. Trąbki grają, grzechotki 
rechoczą, strzały hukają i 
trzaskają po lesie. Wreszcie 
przerwa.

Myśliwi zacierają ręce. — 
Polowe śniadanko z trady­
cyjnym myśliwskim bigosem, 
jest czemś, co stanowi jakby 
okrasę wszystkich łowów. — 
Jest miłem i „sma ko wiłem f  
upiększeniem" tego, co już \  
samo w sobie jest pięknem w 
dla ludzi — wyznawców m y-' 
śliwskiej ochoczej potrzeby.Przy iubrówce i bigosie.

SZWECJA KU CZCI SWEGO KSIĘCIA. Do
Stokholmu powrócił ks. Gustaw Adolf, najstar­
szy syn następcy tronu, ze swą małżonką Sybillą, 
z domu księżniczką Koburg-Gotha. Ślub ks. Gu­
stawa Adolfa odbił się głośnem echem w całej 
Europie, ponieważ uświetnili go swoją obecnością 
aż trzej królowie i kilkudziesięciu książąt krwi, 
a nawet sam „car" Wszechrosji in partibus infi- 
delium Cyryl. Na zdjęciu powitanie ks. Gustawa 
Adolfa w Stokholmie przez dzieci szkolne.

Z E  Ś W I A T A .

n i j  Głodowki teraz są bardzo modne. Za przykładem
la..ca gromady ludzi, którzy na znak protestu przeciwko różnym 

zarządzeniom i prawdziwym i urojonym krzywdom, oświadczają że odtail
w ś U d ^ K ^ P  3 ttWS+ ® °  Jad-a ' oo^oju,,oczekując z rezygnacją śmierci.. ladj tjch Gandhystow zaczynają wstępować i zwierzęta. Oto bowiem olbrzy­
mi wąz pytom z ogrodu zoologicznego w San Diego w Kalifornii także rozpo- 

i  Władze ogrodu podsuwały drzemiącemu olbrzymowi co naj­smakowitsze kąski, me reagował on na nie zupełnie.
I llatego jiostanowiono go żywić przemocą. Moment 
ten przedstawia fotograf ja.

AMERYKA ODCZUWA 
CORAZ WIEKSZE PRA­
GNIENIE. Prphibieja i- 
stnieje jeszcze ustawowo w 
St. Zjedn. A. P., zwycię­
stwo jednak Roosevelta 
podkopało zupełnie dalsze 
istnienie tego nieżyciowego 
prawa. Nie ulega wątpli­
wości, że niebawem rozpo­
cznie sie w Ameryce jawna 
sprzedaż piwa i wina. — 
W związku z tem przystą­
piono do uruchomienia bro­
warów, a największe na 
świecie winnice w Guasti 
w Kalifornji rozpoczęły fa­
brykacje wina, (na zdjęciu) 
przygotowując zapasy w i- 
lości 750.000 galonów.

Najwyższf 
wartość 
przedstawia 
nietłukące sie

A ipióro wieczne
p a r k e r a !

Z wesołym rozgwarem śpieszą więc myśliwi na polankę, 
gdzie służba leśna poustawiała już ławy i stół. Służbą mi­
nistra Papee krząta się przy strawie i polowej zastawie. __
Wesoło trzaska ognisko podgrzewające aromatyczny, bogato 
okraszony bigos. „Symfonja leśna a nie bigos!" — wyrwał 
się entuzjastyczny okrzyk jednemu z myśliwych. Komisarz 
generalny, jako miły, uprzejmy gospodarz, -zachęca do na­
picia się żubrówki. Cudzoziemski gość nie gardzi tym cha­
rakterystycznym polskim trunkiem.

Mało powiedzieć, nie gardzi, chwali go sobie. Ba, nawet 
wyraża zachwyt. Minister objaśnia go wskazując na apety­
czne źdźbła trawki żubrowej, zieleniejącej się w butelce: 
„Cetle eau-de-vie est faite a base de Ihcrbc de Pusta dc 
Białowieża". Hr. Hamilton wyraża grzecznościowe, pełne po­
dziwu „Aha!" i wypija jeszcze kieliszek tego niebiańskiego 
trunku.

Przy stole odchodzi „strzał za strzałem" .— kieliszek za 
kieliszkiem. Jednoczesne wychylenie kieliszków jest salwą. 
Nie zadużo jednak tego, tylko tyle, ile potrzeba dla lepszego 
apetytu i na rozgrzewkę. Sypią się dowcipy. Żarty przepla­
tają się z urywkami „poważnej" rozmowy w rodzaju: „'Wy­
śmienity bigos" — „może jeszcze żubróweczki" i t .<1. — 
To czarujący swoją towurzyskością i ujmująca grzecznością 
zastępca komisarza generalnego radca Laiicki wyręcza go­
spodarza polowania, ugaszczając gości i wytwarzając we­
soły beztroski nastrój.

Trąbka woła na stanowiska. Zaczynają się dalszo mioty. 
Pogoda nadal cudna. Rzekłbyś, nic listopad, tylko marzec luli 
kwiecień. Słońce świeci tyle, ile mu się według kalendarza 
świecić należy. Miot za miotem mija. Strzelcy zmieniają te­
ren i zajmują i opuszczają stanowiska. Strzelają, zabijają 
i cieszą się. Zasmucają osierocone rodziny leśnych szaraków.

Jeszcze „strzały", innego rodzaju. To strzelanie aparatu 
fotograficznego. Kilka „knipsnięć" tak, kilka owak. A więc 
grupa przy bigosie, grupa z trofeami, zdjęcie w marszu itp.

Lecz wszystko zie i dobre ma zawsze swój koniec. Rychlej 
zazwyczaj przychodzi koniec dla rzeczy dobrych i miłych. 
To też i w tym wypadku wzięliśmy wreszcie ostatni miot. 
Polowanie skończone. Robi się chłodno, a więc jednak to 
jesień.

Zajeżdżają limuzyny. Uściski dłoni, podziękowania. Sa­
lutowanie trzymającego się na uboczu, skromnie, perso­
nelu leśnego, i odjazd do Gdańska.

W chwili, gdy myśliwi rozradowani, weseli, zadowoleni 
ze spędzonego na powietrzu, wśród przyrody i w miłem to­
warzystwie czasu ściskają sobie ręce, służba leśna pod 
czujnem okiem nadleśniczego znosi trofea i ładuje szaraki 
do "wszystkich samochodów. Jeszcze ostatnie ukłony, jeszcze 
podziękowania pod adresem ministra Papce, gospodarza lej 
miłej imprezy, dziękczynne wyrazy dla pomocnego mu 
w organizowaniu polowania komandora Jacynicza i jazda 
do domów.

Władysław Kocianawski (Gdańsk).

NOWE MUNDURY PIECHOTY ANGIELSKIEJ
ttjyrowadzoiio je na próbę w niektórych oddziałach. 
/.Dlizają siq one krojem do ubrań sportowych. Charak- 
terystyczną cechą ich jest wykładany kołnierz, niekre- 
pujący szyji. Nakrycie głowy stanowi lekki kask, noszo­
ny dotychczas przez myśliwych i rybaków. Znikły tak­
że na nogach owijacze, używane dotychczas we wszyst­
kich aimjach europejskich. Okazały sią one bowiem 
niepraktyczne, nieporęczne i niehigieniczne. Na zdjęciu 
piechur angielski w nowym mundurze.

Parker
A. J. OSTROWSKI, Łódź,
P io trk ow sk a  55, T e l. 203 54. i 215-40  
O ddział w W arszaw ie, B ielańska 18 

C en n ik i na żądanie.

Dla mężczyzny, kobiety chłopca 
lub dziewczynki niema prawdz­
iwszego dowodu Waszej pamięci 
niż obdarzenie ich piórem wiecz- 
nem Parkera.— Przepięknego 
wyglądu pióra w cenie od Z ł.35.— 
do Zł. 120. — możecie znaleźć w  
ogromnym wyborze.—

Każde pióro wieczne Parkera i 
każdy ołówek automatyczny posi-' 
adają rezerwuar nietłukący się, cO 
znakomicie utrwala ich użyte­
czność. Tylko pióra Parkera posi­
adają 47 najnowszych ulepszeń, 
jakich nie posiadają inne przestar­
załe pióra “ wieczne ” z hartO* 
wanego kauczuku.—

Piękno piór Parkera i długolet­
nia możność pisania bez najmnie­
jszego wysiłku wzbudzi nieraz miłe 
o Was wspomnienie i wdzięczność 
za podarek.—
Pióra witczne Ołówki
Senior - Z/. 9 6 .Special - ,, 7 5 ,.
Junior . „ 60.
■ . ", 5JHremiere ,, ąo.
*’Modtrne” „ 3 5 .

automatyczne: 
Senior . ZZ. 4 0 .. 
Junior . ,, jj,

. „ 30..
"Premiere” ,, 20.- 
'‘Modfrnc" ,, jj..



AUTOSTRADA, KTÓRA KOSZTOWAŁA 4 0 ,0 0 0 . 0 0 0  DOLARÓW.
P o d s ta w ą  ro zw o ju  a u to m o b ilizm u  są  p rz e d e ­
w szy s tk iem  d o b re  d ro g i. Od ich s ta n u  i sieci za ­
leży o b ro n n o ść  p a ń s tw a , rozw ój tu r y s ty k i  i  do ­
b ro b y t m ieszkańców  k ra ju .  D o b re  d ro g i są  takżo  
n a jle p sz ą  le g ity m a c ją  d o b ry ch  rządów .

d ró g , p rzezn aczo n y ch  w y łąc zn ie  d la  ru c h u  a u to m o ­
b ilow ego . O s ta tn im  ta k im  cudem  te c h n ik i je s t  
a u to s tr a d a ,  łą c z ą c a  J e rs e y -C ity  z N ew ark ie m . Z b u ­
d o w an a  n a  w y so k o śc i k ilk u n a s tu  m e tró w  n a d  z ie ­
m ią , ja k o  o lb rzy m i w ia d u k t be tonow y, p rz e b ie g a

o n a  n a d  rz e k a m i P a s a ic  i lła c k e u ssa c k , o raz  nad  
m ia s ta m i. A u to m o b il is ta , m k n ą c y  t ą  d ro g ą , m oże 
ro z w ija ć  n a jw ię k sz ą  szybkość. W  ta k ic h  w a ru n ­
k ac h  ja z d a  s ta je  się  n a p ra w d ę  p rzy je m n o śc ią .

A u to s tr a d a  ta  k o sz to w a ła  40,000.000 do larów .

R ozum ie  to  n. p. d o sk o n a le  M u sso lin i i d la ­
teg o  p ro w ad z i e n e rg ic z n ą  p o lity k ę  d ro g o w ą, 
k tó re j r e z u lta te m  są  m o n u m e n ta ln e  szosy  i 
a u to s tr a d y . R o z u m ie ją  to  N iem cy  i d la teg o , 
n a w e t w o k res ie  k ry z y su , n ie  o m ie sz k a ją  łożyć m ł- 
ljonów  n a  a u to s tr a d y . T ak że  A m e ry k a  p o k ry w a  Widok z aeroplanu na autostradę Jersey-City—Newark. Biegnie ona na wysokości kilkunastu metrów nad ziomią.
się  z ro k u  n a  ro k  co ra z  lep szą  i d o sk o n a lszą  s ie c ią  Jest to właściwie olbrzymi wiadukt, przerzucony nad domami, zdjęcia  Ag. c. Deiius -  Nice.

Jeden z dwunastu kręgów kamiennych, stanowiących planetarium przedhistoryczne, znajdujące się we wiosce Odry. w Borach Tuchol­
skich na Pomorzu. Pochodzi ono Z przed l  .0 0 0  lat. Zdjęcia fo t. tt. Szklarskiego  — Starogard.w w iosce O d ry  pod C zersk iem  (p o w ia t C ho jn ice ) w bo 

ra c h  tu c h o lsk ic h  n a  P o m o rzu , zach o w ał się  do dziś d n ia  
c iek a w y  z a b y te k  a s tro n o m ic z n y  z p rze d  7.000 la t, k tó ry  
je s t  je d n y m  z n a jk o m p le tn ie js z y c h  tego  ro d z a ju  z a b y t­
ków  n ie ty lk o  w P o lsce , a le  i w ca łe j E u ro p ie .

P ra s ło w ia ń s k ie  p la n e ta r ju m  w O d rach  sk ła d a  się  z 12-tu 
kół k am ie n n y c h , u s ta w io n y c h  w ed łu g  cz te rech  s tro n  św ia ­
ta . D w an aśc ie  k a m ie n n y c h  kół p rz e d s ta w ia  d w a n a śc ie  
znaków  z o d ja k a ln y c h . K a ż d y  z d w u n a s tu  k ręgów  k a m ie n ­
n y c h  s k ła d a  się  z k ilk u d z ie s ię c iu  p ionow o s to ją c y c h  o l­
b rzy m ich  g łazów  p o ln y ch , w p o śro d k u  k tó ry c h  s to i je d e n  
w ielk i k am ień .

P oszczegó lne te  k o ła  s łu ż y ły , ja k o  k a le n d a rz  s łoneczny ,

c a łe  zaś p la n e ta r ju m  do o b lic z a n ia  czasu , p ó r  ro k u  i z a ­
ć m ień  s ło ń c a  i k siężyca .

P o ję c ia  a s tro n o m ic z n e  ludów , z a m ie sz k u ją c y c h  w ty c h  
o d le g ły c h  cz asach  b o ry  tu c h o lsk ie , w y k a z u ją  w p ro s t z d u ­
m ie w a ją c e  po d o b ień stw o  do zasad  a s tro n o m ji e g ip sk ie j, 
b a b ilo ń sk ie j i c h iń sk ie j, k tó re , w ed le te o r j i  a s tro n o m a  
n iem ieck ieg o , R o b e rta  H e n se lin g a , p o ch o d z iły  z je d n eg o  
ź ró d ła , a  m ia n o w ic ie  z A tla n ty d y .

O bok p la n e ta r ju m  w O d ra ch  z n a jd u je  Się o lb rzy m ie  
c m e n ta rz y sk o  p rze d h is to ry c z n e , s k ła d a ją c e  s ię  z 25 k u r ­
hanów . G ro b y  te , dochodzące do 2 m. w ysokośc i i 20 m. 
szerokości, u sy p a n e  są  n a  p o w ie rz ch n i ziem i, pod k tó rą  
z n a jd u je  s ię  s te r t a  k a m ie n i i w łaśc iw y  g rób .

A n d rz e j S z k la rsk i (S ta ro g a rd ) .
Olbrzymi głaz, stojący w pośrodku każ­
dego z dwunastu kręgów kamiennych.

Betonowe filary, tut których zbudowana jest nowa auto­
strada, łącząca Jersey-City z  Newarkiem w St. Zj. A. P.



B I S K U P  B I E G U N A  
P Ó Ł N O C N E G O  W  P O L S C E .

Głownem pożywieniem  mieszkańców okolic podbiegunowych są ryby. Poławia się je  
pod lodem, który niekiedy dochodzi do 3 metrów grubości.

W szystkie zdjęcia ze zbiorów  ks. biskupa Breynata.

Kajaki Eskimosów (na zdjęciu) opanowały cały świat. N iki jednak nie umie się niemi 
tak mistrzowsko posługiwać, ja k  Indjanie i inne ludy, zamieszkujące krainę wiecznych

lodów.

Wioska eskimoska, naokoło m isji w Ponds Julet w północnej Kanadzie. Na prawo widoczny kościół, obok domki 
Eskimosów, kształtu kulistego, ulepione ze śniegu, zwane iglonami.

Ks. biskup Gabrjel Breyuat, wikarjusz apostolski okręgu 
kanadyjskiego Mackenzie i biskup diecezji, do której na­
tęży także Biegun północny, przybył obecnie do Polski, 
aby wyszukać nowych kandydatów dla pracy misyjnej 
wśród lndjan i Eskimosów w okolicach podbiegunowych

giem to natura, bo z ludźmi mimo wszystko mo­
żna sobie dać radę. Walka z szalejącemi żywio­
łami, które niewiedzieć kiedy rozpoczną swó, 
niszczycielski pochód, jest trudna, wymagając? 
naprawdę nadludzkiej siły, zdrowia i nerwów 
A jednak — z zapałem utrzymuje ks. biskup — 
nic nie jest w stanie powstrzymać jego i jego 
współpracowników w niesieniu prawdziwe; 
wiary choćby na sam biegun, bo tak długo nic 
spoczną, aż ostatni Eskimos, czy Indjanin na­
wrócony zostanie.

Teren działalności ks. biskupa Breynata, wi 
kar jat apostolski w Mackenzie, jest olbrzymi 
przewyższa bowiem wielokrotnie Polskę. Do po 
mocy ma zaledwie 35 księży. Zima upływa wi- 
karjuszowi apostolskiemu na odwiedzaniu mi- 
syj swej diecezji, a misjonarzowi, proboszczowi 
na odwiedzaniu swej parafji, którą tworzą tizy 
na odwiedzaniu swej parafji, którą tworzą trzy 
czujących. Te podróże misyjne wymagają nie­
zwykłego samozaparcia się i olbrzymiej siły 
woli. Pierwszą swą podóż zimową odbył jeszcze 
jako młody misjonarz przy 45 do 55 stopni po 
niżej zera. Udawał się do Natiyite na roczne 
rekolekcje. Droga biegła po zamarzniętem je­
ziorze Athabaska, długości 280 kim. Nieprzy 
zwyczajony do podróżowania sankami, zaprzę- 
żonemi w psy, po kilkudniowej męczącej po­
dróży, ciężko odmroził nogę, gangrena objęła 
już duży palec i tylko szybka operacja mogła 
uratować życie choremu. Wreszcie po długiir 
czasie przybyli do misji, gdzie ks. biskup Grou 
arel, nie namyślając się długo, starą brzytwa 
amputował mu palec aż po staw, łączący ze 
stopą i to bez chloroformu, lub kokainy. Ta 
przygoda nie wpłynęła bynajmniej na energjc 
ks. biskupa Breynata, gdyż mimo swego kalec­
twa w czasie swego pobytu w Fond - ilu - Lat 
odbył tę sarną drogę na saniach, lub rakietach 
kilkadziesiąt razy.

„Zjadacze Karibu", wśród których znaczna 
część swej działalności duszpasterskiej przepę­
dził ks. biskup, są naogół ludźmi bardzo po­
tulnymi i chętnie przyjmują słowo Boże. Na-

(Ciąg dalszy na stronie 12-tej).

w Polsce bawił ostatnio niezwykle dostojny 
gość. Przybył bowiem do Poznania ks. biskup 
Gabryel Breynat, zwany powszechnie biskupem 
bieguna. Bo też rzeczywiście diecezja tego bi- 
skupa-misjonarza rozciąga się. od 54 stopnia 
szerok. geogr. aż do samego bieguna północne­
go. Olbrzymi szmat ziemi, rozmiarami rówha- 
jąey się blisko całej Europie, oeldany jest 
pieczy duchownej drobnej garstki bojowników 
idei, którzy nie zważając na żadne przeszkody, 
przebiegają dziki ten kraj, niosąc jego biednym 
mieszkańcom prawdziwą wiarę.

Działalność misyjna ks. biskupa Breynata, 
jak również i wielu innych duchownych, prze­
ważnie Francuzów, należących do Zgromadze­
nia 00. Oblatów, to jedno pasmo bohaterstwa. 
Niesienie Słowa Bożego wśród wiecznych lodów 
i śniegu, zdała od wszelkiej kultury, ileż cier­
pień i trudu, oraz poświęcenia wymaga od 
tych pełnych idei ludzi. A jednak od lat 90 idą 
misjonarze Oblaci z wiarą Chrystusową, równo­
cześnie niosąc kulturę w te krainy, które je­
szcze do nieelawna wydawały się, jakby przez 
Boga zapomniane. Krótka to stosunkowo dzia­
łalność, a jakżeż zmieniło się już dzisiaj w tych 
dalekich stronach, gdzie jeden mieszkaniec 
przypada na 250 kim. Dziesiątki tysięcy nawró­
conych na katolicyzm lndjan i Eskimosów żyją 
innem życiem. Poczuli się naprawdę ludźmi, 
niegorszymi od tępiących ich przez wiele stu­
leci białych najeźdźców, a to dzięki właśnie po­
święceniu i ^męczeństwu białych misjonarzy, 
którzy tym polarnym mieszkańcom okazali ser­
ce i miłosierzie, widząc w nich swych braci.

To też gdy zawitał do nas jeden z tych cichych 
bohaterów północy, ks. biskup Breynat, trudno 
było oprzeć się pragnieniu, by go nie zobaczyć, 
poznać i usłyszeć Jego opowiadań o tych krai­
nach. Dzięki uprzejmości ks. redaktora Pawołka 
miałem możność zetknąć się z ks. biskupem.

Ks. biskup Breynat, starzec 65-letni, z długą, 
siwą, patrjarchalną brodą, o niezwykłe regu­
larnych rysach, to postać jakby żywcem z biblji 
wzięta. Uderza ks. biskup jakiemś naprawdę 
nieziemskiem dostojeństwem, z głębokich mą­
drych oczu bije łagodność, dobroć i słodycz. — 
Z miejsca przyknwa cło siebie człowieka, który 
też pozostaje pod jego wpływem. Mimo, że ks.

biskup znajdował się tuż przed swym wyjazdem 
do Paryża, chętnie zgodził się na chwilę roz­
mowy, wyrażając miłe zdziwienie, że w Polsce 
prasa codzienna wykazuje tyle zrozumienia i 
zainteresowania dla działalności misyj katolic­
kich. W krótkich słowach podaje swe elano bio­
graficzne. Pochodzi z Valence, tamże ukończył 
seminarjum, następnie studjował w Lyonie, 
Aix i Romans. Wstąpiwszy do Zgromadzenia

Biskup Breynat (pierwszy po prawej) wita się z m isjonarza­
m i w czasie objazdu placówek, powierzonych jego opiece.

Oblatów otrzymał w lutym 1892 r. święcenia 
w Liege, a dwa miesiące później wyjechał do 
późniejszej swej diecezji w Athabaska-Macken- 
zie. Od tego też czasu, a więc zgórą lat 40, prze­
bywa wśród „zjadaczy karibu", lndjan, żywią­
cych się specjalnym gatunkiem renifera, oraz 
Eskimosów. Nie sposób w krótkim artykule 
dziennikarskim oddać choćby w przybliżeniu 
treść opowiadania ks. biskupa o warunkach 
pracy misyjnej wśród tych północnych pogan. 
Najfantastyczniejsza wyobraźnia nie jest w sta­
nie wymyśleć takiej grozy, jaką tam jest co­
dzienna, naga, przerażająca rzeczywistość. 
Wszystko jakby sprzysięgło się przeciw garstce 
bohaterskich misjonarzy. Najgroźniejszym wro-



BISKUP BIEGUNA

Odświętny strój Eskimoski. Lud ten odznacza się 
wielkim zm ysłem  zdobniczym. Szczególnie poszu­
kiwane są na rynkach europejskich i amerykańskich  

eskimoskie wyroby ze skóry.

(Ciąg dalszy ze  strony  11-teJj.
wróceni, są szczerze przywiązani do reli- 
gji. Są to wielkie dzieci, a że do niedawna 
nie mieli styczności z białymi, przed któ­
rymi uciekali, nie ulegli demoralizacji 
i zachowali swą poczciwą naturę. Nędza

Lis srebrny z A laski. 
Skóry dzikich zw ie­
rzą t są nad Morzem  
Lodowałem m o n e t ą  
obiegową i 
artykułem

wśród nich jest olbrzymia, zwłaszcza 
w roku głodu, gdy renifery poszły in­
nym szlakiem, a więc polowanie za­
wiodło. Wówczas z najodleglejszych 
zakątków ciągną setkami mil do sie­
dzib misyj, gdzie misjonarze dzielą 
się z nimi swojemi zapasami, opatru­
ją ich rany i koją ich cierpienia. 
Wdzięczność tych pierwotnych ludzi 
dla misjonarzy jest naprawdę wielka. 
Indjanin powierza się w zupełności 
i chętnie gości u siebie kapłana, który 
równocześnie jest dla niego sędzią, 
lekarzem, lub pisarzem. To też ks. bi 
skup bardzo często urządza tego ro­
dzaju odwiedziny wr dzikich obozacłi 
i polanach, prowadząc to koczowni­
cze apostolstwo do najodleglejszych 
zakątków kraju, bez względu na po­
godę, a że dziwnem zrządzeniem losu 
w czasie tycłi wędrówek towarzyszą 
mu największe niepogody, nazwany 
został przez pewnego pastora prote­
stanckiego „The bishop of the 
Wind“ — biskupem wichru.

Jakkolwiek naogół praca misyjna 
wśród przeważającej części miesz­
kańców nie natrafia na szczególne 
trudności — to jednak zdarzają się 
dość niebezpieczne, nawet dla życia 
misjonarza momenty. Indjanin, czy 
Eskimos jest zabobonny, starają się 
o to czarownicy, którzy też w misjo­
narzach widzą swych największych 
wrogów. Trzeba wiele przytomności 
umysłu, aby znaleźć natychmiast 
wyjście z często bardzo zawiłej sy­
tuacji, w jaką wprowadza misjonarza 
czarownik. Opowiada więc ks.̂  biskup 
o przygodzie pewnego misjonarza, 
którego zwalczał jeden z czarowni­
ków. „Jeżeli rzeczywiście twój Bóg 
jest tak silny i wszystko mogący, to 
zrób to, co ja robię“. Mówiąc to, po­
czął łykać rozżarzone węgle. Misjo­
narz nie stracił bynajmniej konte­
nansu i odparł: „To, coś ty zrobił, to 
drobnostka, pokaż tę sztukę, jaką ja 
potrafię44. 1  w tym momencie wryjął 
sztuczną szczękę z ust, pokazując ją 
obecnym. Na takie dictum czarowr- 
nik zaniemówił, a gdy na wezw-anie 
swych ziomków nie potrafił uczynić 
tego samego, przepędzili go, stając 
się następnie gorliwymi słuchaczami 
słowa bożego.

Jak już wspomnieliśmy, warunki

Typowy krajobraz polarny. PÓUHKNEGO W POLSCE
atmosferyczne są najgroźniejszymi 
wrogami misjonarzy. Przez 9 mie­
sięcy cały kraj spowity jest śniega­
mi i lodami. Mrozy przekraczają 
przeciętnie 50 stopni poniżej zera. — 
Ustawiczne niemal burze i straszliwie 
wichry czynią z zimy wr Athabaska- 
Mackenzie najmroźniejszą ze wszyst­
kich zim kontynentalnych. W te więc 
mroźne dnie a raczej noce, gdyż pa­
nuje stała ciemność, wyruszają bo­
haterscy misjonarze do rozrzuconych 
po całym kraju osad tubylców, nio­
sąc im słowa pociechy, pomoc lekar­
ską, a niekiedy ratując ich od śmierci 
glodow'ej.

W maju rozpoczyna się wiosna, 
śniegi topnieją, w czerwcu lody pę­
kają i nastaje lato, które trwa tylko 
przez lipiec. Lato to jeszcze bardziej 
daje się we znaki. Panują niepraw' 
dopodobne upały, termometr poka­
zuje prawie stale ponad 40 stopni 
powyżej zera. Słońce operuje niezwy­
kle intensywnie, nie zachodząc wcale 
nad polem arktycznem. Cala natura 
budzi się szybko do życia, wTegetaeja 
roślin odbywa się niemal w- oczach. 
W przeciągu kilku dni liście rozwija­
ją się, kwiaty zawiązują owoc i w 
kilka tygodni później dojrzewają, 
naturalnie o iie wczesny mróz nie 
zwarzy wszystkiego. Najgorszą plagą 
lata to miljardy komarów, obsiadają 
one wszelkie żywe istoty, przedewszy­
stkiem białych. To też biali, bardziej 
czuli na bolesne ukąszenia, zakłada­
ją w sw'ych chatach inoskietery, jak 
na południu przed moskitami. Oprócz 
tych t. z. „maryngwinów44 dotkliwie 
dają się odczuć osy i bąki, a przede­
wszystkiem drobniutkie „bruloty44, 
dla których najcieńsza nawrot moskie- 
tera jest jeszcze za gruba. Przenika­
ją one wszędzie, przez ubrania, bieli­
znę, a nawet koce, a ich ukąsze­
nie pali jak ogień. Wśród tej naprze- 
mian przyjaznej, to znów wrogiej 
przyrody rozwija swe posłannictwo 
misjonarz — zakończył tę interesu 
jącą opowieść ks. biskup Breynat.

Dr Wacław Szperber (Poznań).
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Mały Eskimos z Lettie Harbour (Mackenzie). Stoi 
on na kamienistym  ich terenie, w t. zw. „Ziemi 

Nieurodzajnej“.

W S Z Y S T K IE  ZD JĘC IA  Z E  ZB IO K Ó W  KS. HISK. BR EYN A TA.

P ies polarny. Psy te 
przebiegają z sanka­
mi bezkresne pusty­
nie lodowe i wiernie 
służą swoim panom.
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Z  w y k ły , b la d y  d z ień  p ó ź n o je s ie n n y  w K ra k o w ie  n a g le  p rzy w ió d ł w sp o ­
m n ie n ie  .jasne, żyw e, g ło śne . S p o jrz a łe m  n a  k a le n d a rz : d z is ia j św. K a ta ­
rzyny ... M im ow oli oczy p o b ie g ły  p rzez  s z a re  szy b y  ok ien , p a t rz ą c  w m g łą  
le k k ą  z a s n u tą  p e rsp e k ty w ą  u lic y , d o sz u k u ją c  sią  o d p o w ied n ik a  tego  d n ia , 
do k tó re g o  u jr z e n ia  w w eso łych  i w s p a n ia ły c h  ra m a c h  P a r y ż a  p rz y z w y ­
cz a iły  s ią  p rzez  ty le  lat... A le k ra k o w sk ie  u lic e  b y ły  w ted y  ja k  zaw sze je d ­
n ak o  sp o k o jn e  i m ono tonne ...

A ty m c z a se m  s re b rz y s ta  p rzą d za  w sp o m n ień  u k a z u je  p ią k n y  o b raz  
z p rze sz ło śc i — św ią to  „ K a ta rz y n e k "  w P a ry ż u . J e s t  to  d z ień  w ese la  i  r a ­
dości, d z ień  św ią te c z n y  m id in e te k , p ra c o w n ic  w ie lk ich  m a g az y n ó w  p a r y ­
sk ich  i d z ie s ią te k  ty s ią c y  sk lep ó w  s to lic y  n a d se k w a ń sk ie j, ro b o tn ic  rozm ai*  
ty c h  za k ła d ó w  — w sz y s tk ic h  —- a le  pod  je d n y m  w a ru n k ie m : że n ie  p rz e ­
k ro c z y ły  jeszcze 24 l a t  ży c ia . A  w iąe  w  te n  sposób  zach o w an o  d la  teg o  d n ia  
n a jp ię k n ie js z e  p ią tn o , n a jb ły s k o tl iw s z ą  b a rw ą : m łodość.

M id in e tk i, k ró lo w e  te g o  d n ia  w P a ry ż u , w s tró j  ach  d łu g o  p rz y g o to w y ­
w an y ch , p ią k n o b a rw n y c h , w eso łe i g ło śne , n a d a ją  k w ie tn y  c h a r a k te r  m g li­
s ty m  u lic o m  je s ie n n e g o  m ia s ta ,  w k tó re m  je d n a k  o k aż d e j p o rze  ro k u  p a ­
n u je  w io sn a  — w io sn a  życia... W  pochodzie  przez b u lw a ry , p rzez  M o n tm ar

Mer wolnej kom uny Montmartre p. Leon Lerinuille całuje w rękę królowę midinetek
p. Simonę Porgnard. Wide- World Photos — Parts.

t r e  od M o n tp a rn a s se ‘u i Q u a r t ie r  L a tin 'p o c zą w szy , c ią g n ą  za  so b ą  p ośm iech  
i p io sen k ą  i o k la sk i i t łu m y  n iezliczone, w śró d  k tó ry c h  oszo łom ione oczy 
e tra n ż e ró w  b ły szczą  g o rą c z k ą  z d z iw ie n ia  i u k o c h a n ia  m ia s ta , k tó re  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u  po d su w a coś now ego, n ie  p o z w a la ją c  s ią  nudzić , n i m a rtw ić .

A  g d y  z a p a d n ie  w ieczór, om ro czo n y  rd z a w o -ru d ą  łu n ą  od ty s ią c y  św ia te ł 
o d b ity c h  w e m g le  n a d s e k w a ń sk ie j, we w szy s tk ich  sa la c h  ta n e c z n y c h  w eso­
ły ch  d z ie ln ic  P a ry ż a , a  p rze d e w sz y s tk ie m  w d z ie ln icy  Ł a c iń sk ie j, u d e rz a ją  
o rk ie s try  i z a c z y n a ją  s ią  ta ń ce , p a ry s k ie  ta ń c e  u śc isk u  i p o ca łu n k ó w , ta ń c e  
m iłości, bądące j lu b  te j, k tó r a  by ć  m u si. P od  la m p jo n a m i, w w y le w a ją c e j 
sią  n a  u lic e  m e lo d ji d an c in g o w ej, ta ń c z ą  p a ry , u ch w y co n e  w c ia sn y  sp lo t 
zm ysłow ego  ro z m a rz e n ia , ta ń c z ą  „po p a ry s k u " , n ie  zw a ża jąc  n a  „ p a s“, n a

f ią tk o ść  l in j i  ta n ec zn e j, n a  p o k az  — lecz ta ń c z ą  d la  sieb ie , p a ra m i d la  sie- 
ie b y  odczuć b ic ie  sw y ch  se rc  i k ła ść  w a rg i n a  w a rg a c h  pod w tó r s ło d ­

k iego  tango ...
N a z a ju t rz  d z ień  n o rm a ln y  z a s ta n ie  „ K a ta rz y n k i"  p rz y  la d a c h  ty s ią c y  

sk lepów  i m a g az y n ó w  p a ry s k ic h . A p o te m  ty lk o  w sp o m n ie n ie  p rzez ca ły  
rok  bądzie (rozm arzać w o cz ek iw a n iu  p o w ro tu  ich św ią ta , jed n eg o  z n a jm il­
szych  w P a r y ż u  dni... w . z.

ODNOWIENIE ZABYTKOWEJ SYNAGOGI W KRAKOWIE.

Ołtarz wraz z pultem  kantora w synagodze ,H eniu“ w Krakowie.

t r z y  u l. S z e ro k ie j w  K ra k o w ie  z n a jd u je  s ią  za b y tk o w a  sy n a g o g a , p o ch o ­
d ząca  ze sc h y łk u  ś red n io w ie cz a , zw ią z a n a  z n az w isk ie m  s ły n n e g o  r a b in a  
R em u, k tó ry  ży ł w  X V I- ty in  w ieku . Z in ic ja ty w y  a r ty s ty -m a la rz a  Leopolda 
P ilic h o w sk ie g o  p rz y s tą p io n o  do o d n o w ien ia  te j  św ią ty n i,  p rz y  pom ocy 
p ro f. S zy szk i-B o h u sza , k tó ry  n ie  s k ą p ił  fach o w y ch  ra d , o raz  k o n se rw a to ra  
w o jew ó d zk ieg o  p. -T re te ra . P ra c a m i nad  o d n o w ien iem  s y n a g o g i k ie ro w a ł 
b e z in te re so w n ie  a r c h i te k t  H e rm a n  G u ttm a n n , k ilk a  szczegółów  a rc h i te k to ­
n icznych , m. i. g łó w n e  w ejśc ie  z a p ro je k to w a ł inż. E d w a rd  K re is le r .

S zk o d a  ty lk o , że n ie  u su n ią to  p rz y b u d ó w k i, k tó ra  p r z y s ła n ia  fa sa d ą  s y ­
n ag o g i. N ie w ą tp liw ie , g d y  z n a jd ą  s ią  p ie n iąd z e , p rz y b u d ó w k a  t a  zo s tan ie  
z b u rz o n a  a w te d y  p ią k n o  a rc h ite k to n ic z n e  s y n a g o g i „R em u " w y s tą p i w c a ­
łe j okaza ło śc i.

Skarbonka Synagogi „Hemu"

NASZE PER FU M Y 
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J (^ n o w ó X e  n a ó x £  A r e a e je  
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3 kropelki naszej p er fu m y przeniesione za po­
mocą pałeczki szklanej, nadają m iły i  wybitnie 
indywidualny zapach.
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Przestępca, trzym any na sznurach i wyprężony jak struna otrzym uje 25 batów na obnażone plecy. Każde uderzenie 
bata, przecina m u skórę. Po takiej egzekucji plecy skazańca przedstawiają jedną bezkształtną bryłę krwawiącego mięsa

Dziewczyna abisyńska z Gombo, z prowincji Godianu.

Z I O I A  L E C Z N I C Z E
według przepisów sławnych lekarzy, przeciw chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, 
hemoroidom, upławoin, obstrukcji, kamieniom żółciowym, 
kaszlowi, astmie, błędnicy, sklerozie, artretyzmowi, reu­
matyzmowi, etc. Żądajcie bezpłatnej broszury pouczającej.

Adres: LISZKI — APTEKA. 405

A. bisynja nie posiada praw pisanych. Wymiar 
sprawiedliwości jest więc tam niejednolity i za­
leży od najrozmaitszych okoliczności. Obowiązu­
jącą jednak zasadą jest: oko za oko, krew za krew.

Karę śmierci stosuje się za dwa przestępstwa, a 
mianowicie za zbrojne wystąpienie przeciwko Ne- 

Hh gusowi Negusti czyli za zdradę stanu i za zabój­
stwo.

Najwyższym szafarzem życia i śmierci miesz­
kańców Abisynji jest cesarz, nikt inny nie ma 
prawa dysponować życiem jego poddanych. Tylko 
wyroki cesarskie mają moc obowiązującą. Słusz­
ność każe przyznać, że są one zazwyczaj sprawie­
dliwe i Ras Tafari stara się w swoich wyrokach 
być najzupełniej objektywnym.

W razie wyroku skazującego, delikwent bywa 
wieszany. Wykonanie wyroku należy do policji. 
Egzekucja odbywa się za rogatkami miasta, po­
czem trup wisi przez trzy dni na szubienicy.

W wypadku zabójstwa, rodzina zabitego po roz­
patrzeniu sprawy przez Negusa i uzyskaniu wy­
roku śmierci, wykonuje go sama. Skazanego sa­
dza się, skrępowanego na stołku, przed wylotem 
lufy karabinu, umieszczonego na stałej podstawie.

Ażeby zwiększyć prawdopodobieństwo trafienia, 
od -wylotu lufy do skazańca, mniejwięcej na wy­
sokości serca, prowadzi rura. Abisyńczycy nie są 
bowiem dobrymi strzelcami, chcą więc mieć stu­
procentową pewność trafienia.

Jeżeli zamordowanym był jakiś zamożny czło­
wiek, wtedy rodzina uzyskuje prawo stracenia za­
bójcy w sposób wyrafinowany. Oskarżony może się 
jednak wykupić od tej kary. Prawo nawet idzie tak 
daleko, że cesarz odracza egzekucję, aby zbrodnia­
rzowi dać możność „dorobienia się“, tak, aby ro­
dzina mogła otrzymać należne penale.

Przy drobniejszych przestępstwach, stosowaną 
jest powszechnie kara chłoty i obcinanie człon­
ków. I tak złoczyńca naprzód otrzymuje publicz­
nie 25 batów bykowcem, a następnie obcinają mu 
prawą dłoń i lewą stopę. Batożenie odbywa się 
zawsze publicznie a tłumy Abisyńczyków z najzu­
pełniejszą obojętnością słuchają jęków, wijącej się 
się z nieludzkiego bólu ofiary.

Obecnie barbarzyńskie te kary wychodzą powoli 
z użycia i są stosowane tylko w prowincji Karu, 
uchodzącej za najbardzej dziką i zacofaną. Tam 
oczywiście kara więzienia nie odnosiłaby naj­

mniejszego skutku, 
gdyż murzyn za ni- 
czem tak nie prze­
pada, jak za beztro- 
skiem wylegiwa­
niem się i unika­
niem pracy. Woli 
więc nawet najcięż­
sze więzienie, niż 
np. robotę na plan­
tacji. Prawo zwy­
czajowe liczy się z 
tą psychiką miesz­
kańców Afryki i 
dlatego stosuje, w 
stosunku do nich 
inne kary, może 
barbarzyńskie, dzi­
kie, ale skuteczne i 
jedyne w tych wa­
runkach.

BO B. M IRECKI 
(A d d is  -A b ib a ) .

Dwór władcy Abisynji Ras Tafari'ego.



NIEMA TO, JAK WAM, LUDZIOM

K ie d y  s ię  to  sk o ń c z y ? — A ch te n  fu n d u s z  d r o -
gow y!

łe, maleńkie, siedziały 
w kapeluszu i trzęsły 
się.

— Cicho-sza, szepnęły 
do mnie, bo my się stra­
sznie boimy.

— Czego?
— Jeszcze kto usły­

szy, z r e d u k u j ą  nas, 
przeniosą, względnie po­
wiedzą, że to „my za­
częli".

* * *

Zacząłem bić głową o 
m u r.

— Więc wszędzie ten 
kryzys, nawet u zwie­
rząt...

Aby uspokoić nerwy, 
wziąłem wędkę i usia- 
Iłem nad rzeką, porni- 
oio, że to grudzień.

Zaraz potem złowi­
eni kiełbia. Już go 
oiiałem cisnąć do wody, 
gdyż takich ryb nie bio­
rę, gdy kiełb krzyknął:

— Ty, pożycz mi pięć 
złotych, bo mówię ci 
bryndza, oddam ci na 
pierwszego.

U c i e k ł e m ,  gdzie 
pieprz rośnie. Wrócę, 
gdy minie kryzys.

Jan Lankau.

J  uż mi się to wszyst­
ko znudziło. Te ciągłe 
rozmówki o kryzysie 
i o polityce. I Paweł 
i Gaweł i Ziuta i Niuta. 
wszyscy tylko narzeka­
ją, że źle i zaklinają 
się, że nie mają ani 
grosza przy duszy.

Tego zredukowali, te­
mu obcięli, ten już o- 
statkami goni, ten o- 
głosił upadłość, ta upa­
dła, czy to wszystko nie 
jest już beznadziejnie 
męczące? Postanowi­
łem wobec tego uciec 
od ludzi, do świata 
przyrody, do zwierząt.
W wolnych chwilach 
od zajęcia nauczyłem 
się ich mowy, tak, że 
teraz i z psem i kotem 
i z małpką i z morsem 
mogę rozmówić się bez 
trudności.

Zaraz na wstępie na­
biłem się na mopsa.
Minę miał skrzywioną, 
że strach.

— O jo-joj, zaczął stę­
kać, zobaczywszy mnie, 
kiedy się to wszystko 
skończy?

— Co takiego?
— No ten kryzys.

Wyobraź sobie, że 
przedtem dostawałem 
na obiad ryż z cielęciną, a teraz dają mi tylko 
kości z kurcząt. W tym swetrze chodzę już 
pełnych sześć miesięcy, wogóle prowadzę psi 
żywot. Nie ma to, jak wam ludziom!

Pożegnał' m szybko mopsa i udałem się do 
małpki. Zajęta była ona, mówiąc technicznie, 
„rozruszaniem motoru".

— Co słychać, Kiki?
— Oj źle, jęknęła. Kiedy się to wszystko 

skończy?
— Co takiego?
— Kryzys. Przypatrz się, jakim gruchotcm 

muszę jeździć. Mało tego, od gruchotu tego 
muszę płacić kolosalny podatek drogowy. Całe 
szczęście, że przyszedłeś, bo pomożesz mi krę­
cić korbą.

Pożegnałem szybko Kiki i udałem się do 
psa morskiego.

— Ja już mam dość, powitał mnie, oparłszy 
pysk o wiadro. Widzisz, na co zszedłem. Zosta­
łem dozorcą domowym. Ja, który byłem stwo­
rzony do zupełnie czego innego, o którym mó­
wiono, że Bóg mnie powołał do wielkich czy­
nów. A teraz muszę szorować schody i otwie­
rać bramę. Marny los! A wszystko przez ten 
kryzys! Nie ma to, jak wam, ludziom! Taki 
prawdziwy dozorca człowieczego rodu, to w 
karcięta sobie rżnie, monopolówkę popija i wy­
ciąga do lokatorów łapę, a ja chyba nogi nie­
długo wyciągnę.

Nie czekając końca tych jeremjad, uciekłem 
i zaraz natknąłem się na trzy króliki. Takie ma-
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PRZEW RÓT W LECZENIU 
CHOROBY BASEDOWA.

K s. W ik to r  Ś w ia to p e łk -M irsk i upo lo w ał w sw oim  
m a ją tk u  I łs trz e ż  n a d  D źw iną , w pow iec ie  b ra -  
s ła w sk im  o lb rzy m ieg o  o r la  o ro zp ię to śc i s k rz y ­
deł 2 m. 9 cm . J e s t  to  t. zw. o rze ł „m o g iln ik " , n ie ­
sp o ty k a n y  w  P o lsce . N a  z d ję c iu  ks. W ik to r  Ś w ia­
to p e łk -M irsk i z z a b ity m  orłem .

kryzysu, są podatni na najrozmaitsze pokusy. 
Sprawia to, że zbrodniarzami stają się niejedno­
krotnie ludzie, którzy dotychczas żyli bez zarzu­
tu i nie wykazywali żadnych skłonności anor­
malnych. Do rzędu takich wyjątkowych zbrodnia- 
rek należy także niejaka Inez Steed Clark z mia­
sta Cherleston w stanie Illinois, która zamordo­
wała swoich pięcioro dzieci. Na zdjęciu morder­
czyni, prowadzona do wiezienia. Prosiła ona po­
licję, aby zakryto jej twarz koceni, co też uczy­
niono.

GDYBY ROZEDRZEĆ
T E  K R A T Y . . .

U czony  f ra n k fu rc k i ,  p ro f. B lu m , z a s to so w a ł n o ­
w ą m e to d ę  leczen ia , ta k  częs te j d z is ia j ch o ro b y  
B asedow a, k tó ra  p o w s ta je  w sk u te k  n iedom og i 
g ru c z o łu  ta rc zy k o w eg o . P ro f . B lum  tw ie rd z i, że 
o d k ry ł w k rw i lu d z k ie j cz y n n ik i, k tó re  p rz e c iw ­
d z ia ła ją  ch o ro b ie  B asedow a. S p o rz ą d z ił w ięc 
z k rw i z w ie rz ą t o d p o w ied n ie  se ru m  i podobno 
u z y sk a ł z d u m iew a jąc e  w y n ik i. N a tu ra ln ie ,  d o n ie ­
s ie n ie  to  trz e b a  tra k to w a ć ' z ja k  n a jw ię k sz y m  sce­
p ty cy zm em , g d y ż  d o p ie ro  czas okaże, ja k ą  w a r ­
tość p o s ia d a  ten  śro d ek  leczniczy .

Z p o śró d  d z ik ich  d ra p ie ż n ik ó w  n a jw ię k sz y  r e ­
sp e k t budzi ty g ry s .  K ró le w sk ie  to  zw ie rzę  n ie  
d a  s ię  n iczem  u g ła sk a ć  i zaw sze do cz łow ieka od ­
nosi s ię  z n a jw ię k sz ą  n ie u fn o śc ią . D la teg o  d a le ­
ko ła tw ie j je s t  tre so w a ć  lw y, an iże li ty g ry s y , 
a  zw łaszcza  te, k tó re  sp ro w ad zo n o  św ieżo z d ż u n ­
g li.

W  n iew o li z w ie rzę ta  te p rzez  c a ły  d z ień  s ied zą  
n ie ru c h o m o  w  k la tce , ty lk o  w ieczo rem  w po rze  
k a rm ie n ia , g d y  p o c z u ją  zap ach  k rw i, o ży w ia ją  
s ię  i o p ie ra ją  sw e ła p y  o k r a ty ,  a z p ie rs i  ich  
d obyw a s ię  p o tężn y , m ro żą cy  k rew  w ży łach  
ry k . N a z d ję c iu  ty g ry s y  z o g ro d u  zoo log icznego  
w S y d n e y  w  A u s tr a l j i .  P o ch o d zą  one z w y sp y  
B orneo .

W  zam k u  L a k se m h u rg  pod 
W ied n ie m , k tó ry  w h is to r j i  A u ­
s t r i i  o d e g ra ł n ie je d n o k ro tn ie  w a ­
żn ą  ro lę , u rz ą d z o n o  obecn ie  szko­
lę b a le to w ą  g im n a s ty c z n ą . Z a­
m ia s t  w ięc d y p lo m a tó w , s n u ją  
się  po  sa la c h  zam k u  m ło d e  d z iew ­
cz ę ta  i uczą g im n a s ty k i ry tm ic z ­
n e j. L ek c je  o d b y w a ją  s ię  w t. zw. 
s a li  „ s a n k c ji p ra g m a ty c z n e j" , w 
k tó re j  K a ro l  V I  d n ia  6 g r u d n ia  
1724 r. p ro k la m o w a ł u s ta w ę  r e g u ­
lu ją c ą  sp ra w ę  n a s tę p s tw a  tro n u  
w A u s tr i i .  N a  zd jęc iu  d z iew częta  
w sa li „ s a n k c ji  p ra g m a ty c z n e j"  
w cz as ie  le k c ji  a n a to m ii.

SZKOŁA BALETOWA W CESARSKIM ZAMKU.

N ie n o rm a ln e  czasy , w ja k ic h  ży jem y , p o w o d u ją  
o g ro m n y  w z ro s t p rzestęp czo śc i. N a  p o rz ą d k u  
d z ien n y m  są  zb ro d n ie , d o k o n y w an e  p rzez  ludzi, 
k tó rz y , ze sz a rp aw szy ' n e rw y  ze szczętem  w sk u te k

Z a p a ln ic z k i benzynow e d z ia ła ją  d o sk o n a lą  — 
o ile k to ś  m a... z a n a lk i w  k ieszen i. Z azw y cza j bo­
w iem  n ie  fu n k c jo n u ją . To b en z y n y  n ie m a , bo 
g d z ieś  u lo tn i ła  sie, to  sp rę ż y n a  ze p su ta , to  w re sz ­
c ie  k a m ie ń  zuży ł się. W p ra w d z ie  sy s te m a ty c z n ie  
co k ilk a  m iesięcy  p o ja w ia ją  się  w h a n d lu  „now e, 
n ie zaw o d n e"  m odele zap a ln iczek , a le  ry c h ło  o k a ­
z u je  się, że są  one ty lk o  now em  w y d a n ie m  s ta ­
ry c h  b łędów  i p u ła p k ą  n a  k ieszen ie  ła tw o w ie r ­
nych . O becn ie  i n a  tem  po lu  d o k o n an o  p rz e w ro ­
tu . W  B e rlin ie  bow iem  p o ja w iły  się  za p a ln icz k i 
e lek try cz n e , w  k tó ry c h  k n o t b enzynow y  za p a la  
is k ra  z b a te r j i  e lek try cz n e j. P I X A V O N

i S U x a v m -ttta m p 0 D n

rlAAVUN od dziesiqtków lat wypróbowany 
w klinikach i przez autorytety lekarskie za 
pobiega tworzeniu się łupieżu i wypadaniu 
włosów, wzmacnia porost włosów i nadaje 
im młodzieńczy, naturalny jedwabisty połysk 
i puszystość. Włosy pielęgnowane
PIXAVONEM
i SHAMPOONEM PIXAVON
układajq się ładnie i z łatwoś­
ci q Specjalnie cenionq zale­
ta tego środka jest to, że 
włosy myte PIXAVONEM nie 
rozłryzowuja się.



li uch poranny na ulicy Halickiej.

G dzien iegdzie , n a  c iem nem  tle  
k am ien ic , b ły szcza ło  n ik łe  ś w ia ­
te łko , h en  w gó rze , gdz ieś n a  p o d ­
daszu .

M rok  c iek a w ie  z a g lą d a ł i wci-, 
sk a ł sie  p rzez  m a łe  ok ienko  
do n isk ie j izd eb k i, w y p e łn ia ją c  
szczeln ie  w sz y s tk ie  k ą ty  i n a ­
roża. P rz y  je d n o s ta jn y m  s tu k u  
m a sz y n y  k ra w ie c k ie j, c h y l i ła  s ię  
szczu p ła  p o s ta ć  n a d  fa łd a m i
m a te r j i .

I  te n  o s ta tn i,  s ła b y  p ło m y k  ż y ­
cia, zg a s ł w k ró tce , z d m u c h n ię ty  
pow iew em  nocy.

R oz leg łe , b ezw ład n e  je j  s k rz y ­
d ła  z a w is ły  n ie ru c h o m o  nad  L w o 
wem...

E dw ard  B iło b ran .

n »  nil Pastad°III \  II gu w tubach czysto cynowych.łlllllll Woda do ust
M  I I  o silnej koncentracji wg. przepisu

Dr*
PASTA DO ZRBÓW ,,OSSAN“ bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol ,,in statu 
nasccndi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kicj. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja ­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“  zawierając wyciągi z ziół, wy­
dziela mentol „in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem Dr. W ład. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i m arka zastrzeżone.
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Kraków, pl. Dominikański I, lei. 141-OH. 96
Do nabycia: w aptekach, drogerjach. per f u mer j ach.

med. Wład. Zapałowicza.

SYMFONJA

s ta c ie , z h u k ie m  p o d n o s iły  s ią  r o le ty  sk lepow e. 
D robne po czą tk o w e g ro m a d k i lu d zk ie  łą c z y ły  s ią  
w p o k aź n e  s tru m ie n ie . R y tm  w z m a g a ł sią, p o tę ż ­
n ia ł, aż p e łn y m  p u lse m  z a tą tń i ły  a r te r j e  ulic .

R u c h  po jazd ó w  też p r z y b ra ł  n a  sile . N a ro żn y  
p o l ic ja n t  z m a rso w ą  m in ą , k ie ro w a ł w sze ch w ła d n ą  
p a łe c z k ą  tą  s tru g ą .  D rg a ły  sm u k łe  k a d łu b y  sa m o ­
chodów , pod w p ra w n ą  rą k ą  k ierow ców . D ziw ne 
uczucie , se n ty m e n tu , czy p o b ła ża n ia  b u d z ił w idok  
s ta ry c h , je d n o k o n n y c h  dorożek, za p rzęż o n y ch  w 
ró w n ie  s ta re  szk ap y . O bok n ich  p y sz n iły  sią  cz e r­
w one tra m w a je , n ie  cz e k a ją c  s y g n a łu  p o lic ja n ta , 
p c h a ły  sią  w sządzie, u z u rp u ją c  sob ie  p ra w o  p ie r ­
w szeństw a.

B u jn ą  s t r u g ą  toczy ło  sią  życie u lic a m i m ia s ta . 
D ziw n a fa n ta z ja , czy też  k a p ry s  p rz y ro d y  s tw o ­
rz y ł ca łe  bogactw o  typów . W  p rz e b o g a te j w stądze 
lu d z k ie j p rz e w ija ła  s ią  m łodość  ja k  n ić  z ło ta . — 
D ru g i p rz e w a ż a ją c y  e lem e n t te j  s t ru g i  to  ludz ie  
pow ażn i, zró w n o w ażen i, p ra c y  d la  d ru g ic h , d la  
ty c h , co p rz y jd ą  po n ich . R zad z ie j z a s re b rz y  sią  
s iw y  w łos s ta rc a , ju ż  częście j w idz i s ią  m ałe , 
d ro b n e  p o s ta c ie  ty c h , co s to ją  u  p ro g u  obo­
w iązków  życia . O to  m a ły  s tu d e n c ik , d ru g o - 
k la s is ta ,  w d łu g ic h  p rze p iso w y ch  sp o d n ia ch , 
w ro g a te j ,  b a rw n e j czapeczce, z to rb ą  w rę k u , w łó­
czącą sią  p ra w ie  po ziem i, z a m y ślo n y , ry s u ją c  coś 
p a lce m  po m u rze , p o d ąż a  do szko ły . W  te in  w zrok  
je g o  p a d ł n a  b ru k , g dz ie  e z u p u rn e  w ró b le  to c zy ły  
z a ż a r ty  bó j. P rz y s ta n ą ł ,  c a łą  d u sz ą  i w zrok iem  
u to n ą ł w w aśn i dw óch p rz e d s ta w ic ie li s k rz y d la te j  
rzeszy . I  b y łb y  ta k  s ta ł,  B óg w ie ja k  d łu g o , g d y  
n a g le  n ad  g ło w ą  z a b rz m ia ł m u  g ło s  p rze ch o d zą ce­
go, s ta rs z e g o  p a n a :  „A  idz iesz ty  do szk o ly !“ — 
Z dziw ione, ch ło p ięce  oczę ta  p o d n io s ły  sią  w m il­
czen iu  na m ów iącego . W  ch w ilą  p o tem  z n ik n ą ł 
s tu d e n c ik , s ta rs z y  p a n  sk rę c ił  w boczną u liczką, 
w ró b le  gdzieś p o lec ia ły . P ę k ła  n ić , co n a  m o m en t 
zw iąza ła  to  tr io .

R y tm  ży c ia  m ie jsk ie g o  p rze sze d ł sw oje  m a k s i­
m um , zw olna o p ad a ł, aż o s ią g n ą ł p ew ien  poziom

te ra z  czasu , n ie m a  p a n i p o ję c ia , m ój m ąż p ro szą  
p ań i...“. P o  g o d z in ie  ro zm ó w k i i w za jem n em  w y ­
l a n i u  w e z b ra n y ch  uczuć, zn aczn ie  u sp o k o jo n e , ro z ­
ch o d z iły  sią  do dom ów .

G w ar o k o lił w k rą g  r a tu s z  i n ib y  w ąż ja k iś ,  o w i­
ja ją c  sw em i s k rę ta m i je g o  g r a n ia s tą  w ieżą, p ią ł 
s ią  ku  g ó rze  i g in ą ł  g d z ieś  w  p rzes tw o rzu .

P u lso w a ło , tę tn iło  życ ie  m ia s ta  w n ie w id z ia l­
n y ch  ży łach . O g ro m  gm ach ó w  z łąc zy ły  dziw ne 
w ęzły  w je d n ą  p o tw o rn ą , ż y ją c ą  m asę  k am ien ia . 
Z a z ę b ia ły  sią  ja k ie ś  try b y , ja k a ś  o lb rz y m ia  m a ­
c h in a  to c zy ła  sią  n ap rzó d .

D zień  p ra c y  d o b ie g ł do końca . Z cze lu śc i b u ­
d y nków  w y le w a ły  sią  cz a rn e  p o to k i ludzi.. I  znów  
ży w ie j zab iło  tę tn o  m ia s ta .. Z w olna c ią g n ę ły  pod 
g ó rą  p rze c ią żo n e  tra m w a je , rozw ożąc m ie sz k a ń ­
ców n a  k ra ń c e  Lw ow a.

C e n tru m  m ia s ta  częściow o opusto sza ło .
D o p ie ro  w ieczorem  z a ro iły  sią, po  ra z  o s ta tn i, 

u lice . J a k ż e  ró ż n y m  b y ł je d n a k  te n  p rz y p ły w  od 
obu  d z ien n y ch . Bez go rączk o w eg o , n erw ow ego  p o ­
śp ie ch u , b a rd z ie j r a d o s n y  i ja k iś  w yższy.

B la sk  k o lo row ych  re k la m , ro zm a rz o n e  to n y  t a n ­
ga . ry tm  ja zz u , b a w ił te  duże dzieci w ie lk ieg o  
m ia s ta ,  d a ją c  im  ch w ile  z łu d n eg o  szczęścia  i z a ­
p o m n ie n ia . K ró tk ie  te  chw ile , tem  k ró tsze , im  
b a rd z ie j ra d o sn e , m in ę ły , ja k  w szy s tk ie  inne, g i ­
nąc  gdzieś w dali,, na g w iez d n y m  sz lak u  św ia ta .

N oc o tu la ła  c z a rn y m  p ła szczem  p o ła c ie  m ia s ta . 
P o g a s ły  e le k try c z n e  św ia tła ,  n ie śm ia ło  t l i ły  sią 
gazow e, n a ro ż n e  la ta r n ie

n iem i n ik ły  z g a rb io n e  c ia ła , s p a ­
czone je d n o s tro n n o śc ią  sw ej p ra  
cy, g d z ien ie g d z ie  znów  m ło d o e ia  
ne tw arze , o s ta rc z y c h , sz a ry ch , 
zn u żo n y ch  oczach... T o dzieci- 
p rzedw cześn ie  w p rz ą g n ię te  w j a ­
rzm o co d z ien n ej p ra c y , n ie  z n a ją  
b lasków  b ez tro sk ie g o  d z iec iń s tw a , 
n a to m ia s t  g o ry cz  ży c ia  s ta ła  sic  
im  eh leb em  co dz iennym .

J a ś n ia ło  ju ż  dobrze . K rą g  o b u ­
dzonego  n a  p e r y f e r ja e h  życ ia  
śc ie śn ia ł sią  ku  c e n tro m  m ia s ta . 
P ie rw sz e  fu rm a n k i z oko licznych  
w si, w jeżd ża ły  w u lice, n a p e łn ia ­
ją c  je  tw a rd y m  s tu k ie m . P o  c h o ­
d n ik a c h  s n u ły  sią  p o je d y ń cz e  po-

J V l ia s to  spa ło , sp o w ite  g n u śn y m , b ez w ład n y m  
snem . K o m in y  i d a c h y  ry so w a ły  s ią  dziw nem i l i ­
ii ja m  i w p o ra n n e j m gle . K a m ie n ic e  p o z b ija ły  sią  
w ja k ie ś  s trw o żo n e  g ro m a d y . M a je s ta ty c z n ie  
w zn o siły  s ią  k rzy ż e  k a te d ry , sm u k łe  s trz e la ły  
g d z ieś  w g ó rą  w ieże kośc io ła  Sw. E lż b ie ty , w y ­
ró ż n ia ła  sią  s ta r ą  a r c h i te k tu rą  w o łoska  ce rk iew , 
p ęc zn ia ł k o p u la s ty  kośc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , a 
szeroko  i w y g o d n ie  ro z s ia d ł sią  k o śc ió ł 0 0 .  B e r­
n a rd y n ó w .

N a M a rja e k im  p la c u  M ickiew icz, zw ró co n y  w 
s tro n ą  o p a d a ją c e g o  z n ieb io s A n io ła , s ta ł  n ie ru c h o ­
m y, s k a m ie n ia ły , n ib y  z a k lę ty  w m a rm u r  m ło ­
dz ian , dziec ięcej p ie śn i z „D ziadów ".

N ad  b lok iem  k a m ie n ic  i dom ów  czu w ał d o s to j­
n ie  ra tu s z , c z te re m a  ta rc z a m i zeg aro w em i p a t r z y ł  
ja k  św ia to w id  n a  c z te ry  s t ro n y  św ia ta .

P o w a żn y  g ło s  zeg aró w  w ieżow ych m ą c ił na 
chw ilą  n ie ru c h o m ą  ciszą. N ad  m ia s te m  k ró lo w a ł 
n ie p o d z ie ln ie  K o p iec  U n ji L u b e lsk ie j, czołem  s ię ­
g a ł ja śn ie js z y c h  s fe r  i p ie rw sz y  z w ia s to w a ł 
p rz y jś c ie  słońca,

M rok  zw o ln a  u n o s ił sią  w g ó rą , le n iw y  św it s r e ­
b rz y ł spocone, b la sz a n e  dachy .

P ie rw sze , tę tn o  ż y c ia  z a d rg a ło  n a  p e ry fe r ja e h .  
G w izdy  sy re n , n ie  dochodzące do c e n tru m  m ia s ta , 
p rz e c ię ły  p rz e s trz e ń . Z dom ów  w y sy p y w a ły  sią  
sz e reg i p o s ta c i z p u sz k am i, z z a w in ią tk a m i pod 
p a c h ą . D ziw ną m ie sz a n in a  typów , p o w aż n e  p o ­
s ta c ie  w ąsa ty c łi m a js tró w  p rz e w ija ły  sią  obok m u ­
s k u la rn y c h . k w a d ra to w y c h  ko losów  roboczych , za

Aa placu taryowym  przy ulicy Kę­
trzyńskiego.

Sprzedawca uliczny z Rynku. Nie opuszcza go humor, 
pomimo, że kupujących brak.

i n a  n im  sią  u s ta l i ł .  M oloch m ia s to w y  p o ch ło n ą ł 
ju ż  rz e k ę  lu d z i, t r a w i ł  i tu c z y ł się  ic h  e n e rg ją , 
w y rz u c a ją c  n a  św ia t p o tę żn e  p ła ty  ich  p ra c y , 
u tr z y m u ją c e j  i k ie ru ją c e j  p o rz ą d k ie m  spo łecznym .

C a łk ie m  o d ręb n e , n ie  m n ie j b o g a te , życ ie  w ykw i- 
tło  u s tó p  ra tu s z a . R o z sia d ły  sią  liczn e  rz ą d y  k r a ­
m ów , ław  i budek . N ad  n iem i u n o s ił s ią  sp o k o jn y  
g w a r  ró ż n o ro d n y c h  tonów . G łosy p rze k u p n ió w , 
h a n d la re k ,  k u p u ją c y c h , g ę g a n ie  o b u rzo n y c h  gęsi, 
ro zp a cz liw e  p ro te s ty  w iązan eg o  za  n o g i d ro b iu , 
łą cz y ły  sią  w ja k iś  dziw ny , zg o d n y  a k o rd . „ P ą ; 
n iu s iu , ta  p ie tru s z k a  ja k  zło to!" — o p o n o w ał ja k iś  
c ie n k i g łos. „T rzy d z ie śc i g ro szy "  — z a b rz m ia ła  k a ­
te g o ry c z n a  odpow iedź. W śró d  tego  w irw a ru , czu­
ją c  s ię  w sw oim  żyw io le, p o ru sz a ły  się  d o s to jn ie  
g ru b e  je jm o śc ie . W ła śn ie  d w ie  z n ich  sp o tk a ły  się  
p rz y  s t r a g a n ie .  „A  dzień  d o b ry  p a n i,  ta k  n ie  m am
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F ragm en t w ystaw y brylantów  w P a­
ryżu . Na tle ekranu z ja p o ń sk ie j laki 
w idzim y  p iękną  figurę  w oskow ą w ka- 
rahu lyw um  ko łn ierzu  i bereci& g^ia g a

K R A I N A  M A R Z E Ń .

C i e l '0 zam y k a ją  sią drzwi. A k sam it złocistej 
k o ta ry  sp ływ a bezszelestnie w spokojne fałdy, 
za k tó rem i pozostał cały  g w ar w ielkiego m ia­
sta. Zdum ione oczy u d erza  jasność k ry sz ta ło ­
wych żyrandoli, o d b ija jąca  sio nieskończoną 
ilość razy  wokoło.

Sen, czy jawa?...
Od lśn iącej posadzki do złoconych sztukate- 

r j i  su fitu  wznoszą sią lu s trzan e  ściany , a  wokół 
nich n a  m arm urow ych  postum entach , u k ry te  
za kryszta łow em i szybam i, sk rzą  sią i po łysku­
ją  tysiącem  n ajszlachetn ie jszych  ogni — b ry ­
lan ty , b ry lan ty , 
b ry lan ty .

To k ra in a  m a­
rzeń piękniejszej 
połowy św ia ta  — 
w ystaw a k le jno ­
tów u pan i Chanel 
w P ary żu .

N ie m ożna w yo­
brazić sobie p ięk ­
niejszego pom iesz­
czenia d la  te j h ry  
lan tow ej b iżu terji, 
k tó ra  zachw yca o- 
czy p ięknych  pań. 
przychodzących tu 
n ie ty lk o  licznie, 
ale i eząsto. Któ- 
raż  z pań  oprze sie 
bowiem chęci u j­

rzen ia  now ych k lejno tów  i odbicia sw ej postaci 
w lu s trzan y c h  ścianach  salonów  w ystaw y?

Od chw ili, gdy  po raz  p ierw szy  ta f la  spokoj 
nej toni wodnej, odbiła  obraz sto jące j n ad  nią 
kobiety  i k iedy  zdum ione je j oczy u jrz a ły  k ra  
są swego oblicza, trw a  urok  lu s tra  nad  kobietą. 
To też pom ysł u rządzen ia  w ystaw y  b ry lan tów  
na  tle  lu s trzan y c h  szyb okazał się praw dziw ą 
a tra k c ją  P a ry ża .

Z m ien ia ją  sią g u s ta  i upodoban ia w stosun 
ku do klejnotów , lecz nic do tąd  nie zdołało w y­
drzeć b e rła  królew skiego, ja rzący m  od sz lachet­

nych  ogni b ry la n ­
tom. T u  ro z tacza ją  
one swe kuszące 
b lask i w nowocze 
snej opraw ie i no­
w ych form ach bi 
żu te rji. G wiazdy, 
kolje, d jadem y  i 
brosze, w pięte w 
cenne fu tra , zaw ie 
szone n a  szyi lub 

p rz y trzy m u jące  
pukle włosów — 
w szystko sk rzy  sic 
p e łn ią  b ry lan to  
wych blasków  i po­
ryw a oczy widza, 
w stępu jącego  w to 
k ra in ę  m arzeń.

DO X .

m .



Pro-Drallłgo U.pda brzozo­
wo do nielfónouania utoióu. 
Uoda tolorbka/wÓwa.Colibń 
Uoda k w ia to w a .P o n p u '. 
ITlydfo toalefowo. t l ib ir ; mishj 
do zębów ,[Tl?nib'Pw.Prallcgo, 

u  W an za w ie .

J  ednym z największych 
cudów, jakie hiszpań­
skich zdobywców Nowe­
go Świata w zdumienie 
wprawiały, były przela­
tujące z szumem, z na­
staniem  ciemności t. zw.
„moscas del f uego“,
wspaniałee świetliki-ol- 
brzymy. Znano już w pra­
wdzie w Europie popu 
larne robaczki święto­
jańskie, ukazujące się 
podczas ciepłych wieczo­
rów czerwcowych. Ale 
światło, które promienio- 
fwało od owych am ery­
kańskich owadów było 
tak silne i intensywne, że 
i później jeszcze budziło 
podziw u w szystkich ba­
daczy. W całej pod­
zwrotnikowej Ameryce, 
poczynając od bagni­
stych lasów dziewiczych 
północno - am erykańskie­
go półwyspu Florydy, 
poprzez Amerykę środka- 
wą, archipelag niezliczo­
nych wysp morza K ari- 
bijskiego, W ielkie i Małe 
Antyle, aż do Brazylji 
i Chile na kontynencie 
Ameryki Południowej,
oglądano z podziwem te wspaniałe świetliki - ol­
brzymy. Zazwyczaj są one barwy ciemno-bron- 
zowej, lub brudno-żółtej, lecz — jak  w ostatnich 
latach stw ierdziły badania naukowe — istnieje

1 wic
U tAdem 2o«)r4Mu

A SPIRItm ©
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Owad pyrophorus noctilutus, zw any  w A m eryce po łudn iow ej „Cucujou.

kilkadziesiąt odmian tych chrabąszczy, żerujących 
w nocy na krańcach lasów dziewiczych i p lan ta­
cjach trzciny cukrowej. Na plecach takiego „pyro- 
phorus“, zarówno u samca, jak  i u samicy, są 
dwie żółtego koloru plamy, wydzielające z sie­
bie zielono-niebieskawe światło. Lecz dopiero, gdy 
owady, przez tubylców zwane „cucujo“, lecą w po­
wietrzu, w ystępuje na jaw  cała wspaniałość tego 
światła. Gdy ich skrzydła bowiem są podniesione, 
pokazuje się jeszcze jedno, daleko silniejsze źró­
dło ich św iatła, umieszczone na tylnym  końcu ich 
ciała. Dopiero, gdy owady te wydadzą na św iat 
potomstwo, organ św iatła zwolna zamiera.

D ługi czas nauka nie um iała wytłumaczyć tych 
dziwnych objawów. Dzisiaj jednak wie się już, 
że źródłem św iatła u świetlików-olbrzymów są 
delikatne przetłuszczone tkanki, które u legają b a r­
dzo szybko rozkładowi w zetknięciu z tlenem 
i w ydają przytem  to wspaniałe św iatło; zauw a­
żyć należy, że św iatko to jest zimne, a  więc nio- 
jako urzeczywistnia ideał dzisiejszej elektrotech­
niki, pragnącej wytworzyć światło, nie wydające 
z siebie równocześnie ciepła, a zatem nie m arnu­
jące swej energji na cele poboczne.

Oczywiście współczesny zmysł praktyczny nie 
cofnął się przed zużytkowaniem świetlików-ol­
brzymów w życiu codziennem. W niektórych oko­
licach A m eryki środkowej, grom adzi się te owa­
dy w koszykach, tworząc w ten sposób żywe la­

tarn ie  nocne. Również 
i m odnisie am erykańskie 
zainteresow ały się tym  
fenomenem natu ry . Ko­
biety miejscowe noszą te 
świetlniki, zawinięte w 
cieniutką m aterję  tiu lo ­
wą, jako naszyjniki, albo 
też jako ozdobę fryzury.

Gdy siła św iatła zaczy­
na się wyczerpywać, wy­
starczy zanurzyć owady 
w letniej kąpieli, a pro­
mienie odrazu potężnie­
ją. U trzym yw anie św iet­
lików przy życiu nie na­
stręcza ani kłopotu, ani 
zbytnich kosztów: żywi 
się je trzciną cukrową. 
Tak więc za cenę kilku 
centavos, elegantka Ame­
ryki podzwrotnikowej 
może wejść w posiadanie 
błyszczącego klejnotu.

Wzbudzi to zazdrość 
zapewne u niejednej z 
naszych pań. Skąd bo­
wiem wziąć u nas trzci­
nę cukrową? Chyba, że 
uda się przekonać świe­
tliki, iż równie pożyw­
nym  i słodkim jak  trzci­
na cukrowa jest nasz cu­
kier w kostkach. „Cukier 

krzepi“ — może więc i krzepić będzie w Europie 
świętliki-olbrzymy, ażeby nam  było jaśniej na 
tym  szarym  świecie...

P r.

P t ATK I MYDLANE 
DO PRANIA DELI KAT 
NVCH MATERJAŁdW. 
TAŃSZE i LEPSZE 
OD ZAGRANICZNYCH.

W b razylijsk im  lesie po d ­
zw ro tn ikow ym  o zm roku . 
W  pow ietrzu  unoszą  się św ie- 
tlik i-o lb rzym y, znacząc sw ó j 

ślad  sm ugą św iatła.

B razy lijsk ie  św ietlik i-o lbrzy- 
m y  prom ien iu ją  tak silnem  
św iatłem , że  m ożna p rzy  niem  

czytać książkę.
Zdjęcia Ag. Z. Kluger & Co — Berlin.



BUŁGAR] I.
Z pośród państw  bałkańskich 

najciężej kryzysem dotknięta 
B ułgarja , jako k ra j rolniczy, 
który dla swoich płodów co­
raz tru d n ie j znajduje rynk i 
zbytu. B ułgarzy są wprawdzie 
narodem  tw ardym  i przyzwy­
czajonym  do niedostatku, ale 
d ługotrw ale w ojny podkopały 
ich dobrobyt i odebrały im  n a­
dzieje lepszego ju tra . Szcze­
gólnie bolesne są s tra ty  te ry ­
torialne, jakie do tknęły/ B u ł­
g arię  po wojnie bałkańskiej 
i światowej. B u łgarja  bowiem 
straciła  na rzecz R um unji Do- 
brudże, a na rzecz Jugosław ii 
Maeedonj. Ponadto trak ta t 
pokojowy w N euilly nałożył 
nieznośne ciężary finansowe 
na ten m ały k ra j, nie m ający 
żadnych bogactw naturalnych.

Głównym produktem  eks­
portu  B u łgarji jest tytoń, 
owoce południowe i olejek ró­
żany, a  także bydło i nieroga­
cizna. Niestety, m ury  celne, 
staw iane i podwyższane z dnia 
na dzień, niem al przez wszyst­
kie państw a europejskie, unie­
m ożliw iają eksport tych a r ty ­
kułów i pogrążają w coraz 
większą nedze B ułgarie.

To też w całej B u łgarji pa­
nuje ogromne rozgoryczenie, 
czego wyrazem były demon­
stracje, które odbyły sie z oka­
zji trzynaste j rocznicy podpi­
sania tra k ta tu  w Neuilly.

Szczególnie burzliwe były te 
dem onstracje w Sofji, dokąd 
m usiano ściągnąć rezerwy po­
licyjne z prowincji, aby nie do­
puścić do dalszych rozruchów. 
W starc iu  z policją k ilkana­
ście osób zostało rannych.

B R U N O  W I N A W E R .

SZKOŁY PRODUKUJĄ NIEDOŁĘGÓW ŻYCIOWYCH.
Pism a londyńskie podają sensacyjną wiadomość

0 nowym wynalazku, który m a wywołać poważny 
przew rót w  fabrykacji m aterjałów  odzieżowych. 
Chodzi o jakąś przędzę elastyczną, o cienkie włó­
kno gumowe miedzy włóknam ijedwabnem i i weł- 

nianem i. Będziemy nosili podobno ubran ia trw a l­
sze, lepiej „leżące", wiecznie „świeżo odprasowa­
ne". A m eryka sie już tą  spraw ą żywo interesuje, 
P aryż  prowadzi pertrak tacje , Laucashire i Y ork­
shire pilnie śledzą rozwój wypadków.

Najlepszy to dowód, że pomysłowi technicy 
wciąż jeszcze nie u sta ją  w pracy i lada dzień na­
wet te od la t jednakowe sukna, korty
1 szewioty, w które się s tarann ie  owi­
jam y na zimę, mogą się zmienić nagle 
i radykalnie. M aterjał sprężysty w pły­
nie na zm ianą mody, nasze m ary n a r­
ki, fraczki, p a lta  będą m iały inną fo r­
mę, inne desenie, połyski i inny krój...

Ileż takich przewrotów już prżeżyli­

nie zna się na motorze taksówki, mapce meteoro­
logicznej, nie wie, skąd w iatr wieje i jak  odnaleźć 
północ. Nie odróżnia kolorów, gatunku m aterja- 
lów, nie zna się na upraw ie roli, na pracy w ko­
palniach, bankach, w arsztatach, laboratorjach, nie 
rozumie, czemu samolot wzbija się w powietrze. 
Podczas pierwszego lotu Piecarda, kiedy śm iały 
podróżnik zniknął razem z balonem na kilka go­
dzin z oczu ludzkich, bardzo wykształceni i oczy­
tani obywatele wielkiego m iasta zapytyw ali mnie 
z trwogą w glosie „czy on aby nie wyleciał poza 
sferę przyciągania ziemi?" Nikt nie wiedział, jak

smy!! K onstrukcje żelazne i betonowe
drapacze nieba zawojowały arch itek­
turę, w yparły dawniejsze domki sece­
syjne i kolumny. Autobusy toczą się 
ulicam i m iast i odbierają chleb tram ­
wajom elektrycznym , samolot i „Zep­
pelin" na szynach walczą z lokomoty­
wą, statek motorowy zm aga się z okrę 
tem parowym, radjo  i antena chcą w y­
rugować kabel podmorski...

Nawet rzeczy zdawałoby się tak nie 
naruszone, uświęcone tradycją, jak  
spis naszych potraw ulubionych — ule­
g ają  zmianom. Lekarze odkryli nieda­
wno doniosłą rolę w itam in w pokar­
mach, zwrócili uwagę na surow e ja rzy ­
ny, wykazali, że można się odżywiać 
suto, dodatnio, obficie, a  jednak zapaść 
wreszcie na nowy gatunek głodu — 
„awitaminowy"... K uchnia przeżyła w 
ostatnich czasach rewolucję gw ałto­
wną!

Jedna tylko in sty tuc ja  broni się 
uparcie przed reform am i — szkoła.
Daje elewom teraz, jak  dawniej, garść 
wiadomości z lite ra tu ry , h istorji, zabarw i to 
nieco algebrą, przyozdobi geografją, ugarni- 
ru je  zlekka geom etrją w ykreślną i zoologją — 
i wypuszcza wreszcie młodzieńca, który o świę­
cie dzisiejszym i jego spraw ach nic nie wie. 
Na najprostsze py tan ia  odpowiedzieć nie umie, w 
każdej przygodzie, każdej katastrofie jest bez- 
bronniejszy od dwuletniego dziecka. Nie wie, cze­
mu słońce sie nie spala i czemu latem  na wyso­
kich górach śnieg- leży, nic wie, jak  ratow ać za­
czadzonego i jak  uchronić sie od kataru , nie m a 
pojęcia o dzwonku elektrycznym , nie wie, że zwy­
kły kontakt, dotknięty m okrą ręką z wanny, może 
niekiedy spowodować poważny wrstrząs nerwowy.

Wl W iedniu utw orzono dla bezrobotnych inteligentów , ochotnicze kadry robocze. 
C złonkow ie tych kadr uczą się p rak tycznych  zajęć, np. budow y dróg (na zdjęciu) 
i przekonu ją  się z  goryczą, że  szko ła  nie przygo tow ała  ich p ra k tyczn ie  do tyc ia .

Francis C. Fiirsł — Wien.

daleko sięgać może atm osfera, jakie są ciśnienia 
na wyżynach, jak ie  dotąd zebraliśm y dane o ocea­
nie powietrznym  zapomocą baloników i aparatów  
samopiszącyeh. Jak ie  to prom ienie kosmiczne m a­
my zbadać i na czerń polega praca badacza?

Jeden z wybitnych uczonych współczesnych, bio­
log prof. Ju łjan  Henlley, zastanaw ia sie nad me­
todami i program am i szkolnemi w ciekawej 
książce i dochodzi do wniosku, iż szkoła kształci 
nas wciąż jeszcze na wielkorządców, wice­
królów indyjskich i tym  podobnych T alley­
randów. D aje wiązankę wiadomości teoretycznych, 
encyklopedycznych, zapraw ia do dialektyki, nic 
do życia praktycznego.

Można sie było z tem pogodzić ostatecznie w 
czasach spokojniejszych, łagodniejszych. Młodzież 
po ośmioletniem w ygniatan iu  ławy gim nazjalnej 
docierała wreszcie do krynic wiedzy konkretnej w 
szkołach zawodowych. Ale dziś! Nawet dorośli 
zmieniać muszą fach z dnia na dzień, wicher losu 
m iota ludźmi, zmusza inżyniera, by sie zajął 
ogrodnictwem, każe architektow i pracować na ta r ­
taku, powierza elektrotechnikowi hodowlę ryb, 
a bankierowi wciska w dłoń fuzje i oddaje mu 
opiekę nad zwierzyną leśną.

W Niemczech — pod parciem  konieczno­
ści — pow stają jak  grzyby po de­
szczu, specjalne uczelnie dla nowych 
„osadników", em igrantów  m iejskich, 
którzy zapoznają sie z metodami u p ra­
w iania ugorów, fabrykow ania prze­
tworów owocowych, osuszania błot, bu­
dowania szałasów. W m iastach kolum­
ny bezrobotnych (należą do nich aka­
demicy, studenci) po odpowiedniem 
wyszkoleniu budują stadjony, a nawet 
im ają sie pracy laboratory jnej i po­
m agają „rakietowcom" w ich doświad­
czeniach niebezpiecznych, w poszuki­
waniach nowej form y bolidów tech­
nicznych. m

Am erykanie przeczuli już widocznie 
dawniej, co sie święci. N a ich wszech­
nicach w ykładano od la t „przedmioty", 
które wydrwiwano — jak  się okazuje, 
niesłusznie — w przem ądrzałej Euro 
pie... P rofesor p iłki nożnej, albo profe­
sorka sztuki ku linarnej w Princeton 
cieszyli się niemniejszem uznaniem, 
niż profesor filologji chaldejskiej. 
Dziś — szkoły średnie w prow adzają na 
gw ałt nowe podręczniki. Jes t to rodzaj 
„nauki o rzeczach", albo wykład o wie­
dzy w życiu codzienncm"; Jeżeli już 
uczymy się o „gazach", to spróbujm y 
sobie wyjaśnić, czemu ślizgowiec fru ­
wa, jak  spada ciśnienie w górach, jak 
można ugotować jajko  na szczycie a l­
pejskim, jakie są kierunki w iatrów  sta ­

łych, na czem polega oddychanie. Nauczmy się 
czegoś o bakterjach, przeciągach, zaziębieniach. 
Dowiedzmy się, co higjena mówi o właściwem od­
żywianiu, o właściwem urządzaniu mieszkań, o o- 
dzieży. Zam iast ogólników i teoryj — poznajm y 
lepiej tę ustawiczną przem ianę energji, k tó ra się 
od wieków odbywa na ziemi: poznajm y pracę ludz­
ką, narzędzia, maszyny, drogę cywilizacji.

Przejrzałem  niedawno jednę z takich świetnych, 
rozsądnych, pożytecznych książek szkolnych...

Nawet fa ta lny  kryzys gospodarczy będzie m iał 
niebrzydką kartę  w h isto rji: zmienił nasz prze­
starzały  pogląd na „wykształcenie". Ma zasługę 
poważną.

KRWAWE DEMONSTRACJE W

Policja usiłująca rozprószyć  tłum y publiczności, dem onstrujące w Sofji, przeciw ko  trakta tow i w  N euilly.
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P U D E R  A B A R ID
o m iłym  sub te ln y m  zapachu, d o sk o ­
nale  przylega, nie niszczy cery, nie za ty ­
ka  por skóry , a nadaje  jej m a to w ą  deli­
k a tn o ść  i św ieży, młodzieńczy w yg ląd .
C ena dużego  p u d e łk a  zł. 2*5.0, m ałeg o  zł. 1*50.
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C E N A O l i l . O S  Z E N :
S trona  (b ie li się na trzy  lam y  (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm. jj 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na i: 
s tro n ie  (tak  zw ane „ so lu s" ) — 1 m m . w  jednym  łam ie 2  złote. || 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  („ so lu s") , jeżeli ze ,j 
w zględów  technicznych nie będą mogły być zamieszczone, według zle­
cenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: 
iM A R J A N D Ą B R OWSKI

K ierow nik lite rack i i re d a k to r  odpow iedzialny: Dr. JÓZEF FLA0.lt

Zakłady graficzne „ Ilu s trow anego  K uryera  C odziennego" w  Krakowie 
pod zarządem  Feliksa  K orczyńskiego.

I *  I I  1 * 0  V  lV l*  S A  upoufażnłąjąeg do M m .U l v r i H  iH  ■ • losowania nugrodg
za rozwiązanie zagadek z 10-go grudnia 1032 r.

Centralo na jw iększej na jszczęśliw szej w  Polsce K olektury J. Wolanow w W arszaw ie  
przy  ul. M arsza łkow skiej 154, w dzień  p rzed  ciągnieniem  oblężona p rzez tłu m y  graczy.

UWAGI:
fl) Inne sposoby gry : 4. S—g5 4. S—e3 i 4. d3.
(2) 4... SXe4! jest mniej korzystnem  wobec 5. 

dXe5!
(3) Dawniej gryw ano: 5. e5 d5 6. G—b5 S—e4 

7. SXd4 i po G—c5! Czarne osiągnąć mogły do­
skonałą grą.

(4) Najprostsza i najlepsza obrona. 5... G—e5 6. 
e5 d5 7. eXf6 dXc4 8. W —el prowadzi do w arjan- 
tn „ataku Langego“ niezupełnie przez teorję w y­
jaśnionego.

(5) W arjan t Canala: 7. S—c3? (patrz „K uryer 
szachowy11 Nr. 5 (338) ex 1932) został obalony: 
dXc3! 8. GXd5 G—e6! 9. GXe4 G—b4‘ (9. WXe4? 
Sc—e7!!) 10. bXc-3 SXd5.

(6) N ajlepiej. Posuniecie M oliera od czasu par- 
tj i  Bogolubow— Reti (Sztokholm 1-919) stało się 
modnem.

(7) Błąd. 9. SXe4 lub 9. WXe4 powinno nastą ­
pić.

(8) Jeśli 10. WXe4 lub 10. SXe4 to S—e6.
(9) 14. WXe4? G—f5!
(10) P iąkna kom binacja1
(11) 16. HXh7 G—f5 17. Ii4 H—g4 wygrywa.
(12) Białe nie m ają już obrony w ystarczającej 

17. g3 G— c5+ 18. K—h l G—g4! i9. We—fl H—h5 
(lub poprostu WaXd8) itd.

Ż a d e n  a r g u m e n t . . .
n ie  zdo ła  już zn iechęc ić  Pani do n a b y w a n ia  p u d ru  

o t r w a ły m  s u b te ln y m  i w y tw o rn y m  z a p a c h u

5  F L E U R S  F O R U I L  P a r i s ,
o ile  z ap o zn a  s ię  z jego  za le tam i.  P ro s im y  żąd ać  

p u d r u  m a rk i

5  F L E U R S  F O R Y I L  P a r i s ,
k t ó r a  j e s t  g w a r a n c j ą  j a k o ś c i .

P r o s im y  n ie  u leg a ć  n a m o w o m  sp rz ed a w c ó w ,  u s i ł u ją ­
cych  p u d r y  o łudząco  p o d o b n y c h  o p a k o w a n ia c h  i n a ­

z w ach  sp rz e d a w a ć  z a m ia s t  o ry g in a ln eg o  p u d ru .

5  F L E U R S  F O R Y I L  P a r i s .
Po lecam y  w s ze ch ś w ia to w e j  s ł a w y  w o d y  k o lo ń sk ie  

i p e r fu m y  5 F L E U R S FORYIL oraz  in n e  zap ach y .

S z a r a d a .
(TJ J. L. Ciesielski — czł. W ars z. KI. Szar.).

Raz-drugie się jakoś czujem y ośm świecie...
W lepszą przyszłość bowiem straciliśm y wiarę, 
Bieda wciąż i troska jak  kam ień nas gniecie — 
Więc czw arte-trzynaste nasze smętne, szare...

W krótce się, znajdziem y już w zimy uścisku; 
Dziewiątym, co m ają  na czarne djam enty,
Będzie miło w siodmym-szóstym przy ognisku — 
Lecz ci co nie mają... szepcą: los przeklęty!...

Nit całym  dwunastym -siódm ym  źle trzy  dzieje: 
W Londynie głodowe rozruchy w zrastają;
A o polepszeniu — płonne są nadzieje —
Głodni więc w szeregach komunizmu stają.

W sowieckim zaś ra ju , mimo nędzy, głodu 
W alka wre z dziesiątem-jedenąstem  świętem 
Słowem i z religją!... Oto dla narodu 
Udręka duchowa w ich państw ie przeklętem...

Chińczycy wzajemnie trzy biją, m ordują — 
Nie raz więc, że w walce padają jak  muchy! 
Jedni z nich w bandyckich pomysłach przodują. 
Drudzy wywołują w k ra ju  swym rozruchy.

Raz-ósma historja  jest dzisiejszej doby; 
Raz-drugie się jakoś na dziewiątym świecie 
W szystko szóste-piąte1... I pom yślał ktoby 
Że się takich czasów doczeka?... — Lecz wiedzcie, 

Że wysokie Drugie-dziesiąte łaskawe 
Na wszystkie, okrutne, złe ludzkie przewiny, 
Choć w dw unastyin-piątym  całym  życie łzawe — 
Bóg się pobłażliwie patrzy na te czyny...

R e b u s  ••• d a m s k i .
(Nadesłany z Warsz. KI. Szar. -  ul. J. S.).

Z a rozwiązanie powyższych dwu zadań redakcja 
„Światowida*' przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P i e r w s z a  z ł .  3 0 ,  d r u g a  z l .  2 0 .  t r z e c i a  z ł .  10.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
17 grudnia 1932 wraz z załączonym kuponem.

R o z w i ą z a n i e  z  \ r .  4 7 .
S Z A R A D A :  B o g a t e  d a r y  j e s i e n i .
R E B U S :  P o t ę g a  P o l s k i  t o  m o r z e  — p a m i ę t a j  

o  t e m !

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  
z  \ r .  4 7  n a d e s ł a l i :

J .  S z a r f ę n b e rg ,  K a l is z ;  M. S o ro k o . W iln o ; A m b r . S a w ic ­
k i,  O s t ró g ; „ S te l l a " ,  Ł a s k : „ H e le n k a "  z P r o k o c im ia ;  W L 
C h m ie l, K ra k ó w ; I .  W a js fe ld ,  P iń c z ó w ; „ W iś la n k a " '.  W a r ­
s z a w a " ;  Z. P o m ia n o w s k i,  Iiac lo m ; AT. H a n in ó w n a ,  L w ó w ; .1. 
K ra s n c k a ,  S k a rż y s k o -K a m ie n n a ;  B. M o ra w s k i, K a to w ic e ;  
J .  P n ie w s k i,  W a r s z a w a ;  H . A  r  c i u  s z k i e w  i c z o w a , G ro d n o ; S t. 
K a rk u s z e w s k i ,  R ó w n e ; N. K az. K ó z ło w sk i, W a r s z a w a ;  I r . 
M a rc in k ó w n a , K ra k ó w ; J .  M a z ia rz , O zo rk ó w ; L . P o g o tla , J a ­
w o rz n o ; W L P o c h m a rs k i ,  L w ów ; M. Ł a k o ta ,  Z a w ie rc ie :  Z. 
K o t la r s k a ,  K ra k ó w ; W ła d . G a jo w a , P o z n a ń ;  , ,M a r-d o " , K r a ­
k ó w ; Z. Ż u k o w a , J ę d r z e jó w ;  F r n c .  Ś w ie rc z ek , K rk ó w ; D . 
H e rb s tm a n ó w n a ,  W a r s z a w a ;  W . T y ń s k i ,  B ęd z in ; J .  Ś c ib o ró - 
w n a , K ra k ó w ; K a z . S tró ż a k ,  K ra k ó w ; W . N o w a c k a , P o z n a ń .  
G. B a r to s z e w s k a , P o z n a ń ; K a z . C y ta r z y ń s k i ,  Ł ó d ź ; T a d e u sz  
K o s iń s k i ,  S k ie rn ie w ic e  (z ł. 30.—); Z. F o n  Terko, P r z e m y ś l ;  L. 
A n to n o w c z o w a , R ó w n e ; J .  K a z . P o p e k , G d y n ia ;  Al. S t. S e i- 
f e r tó w n a ,  G d y n ia ;  E u g .  B ro n ie w s k i,  O s tro w ie c  K ie le c k i:  M. 
S t r u b e l ,  W a rs z a w a ;  E u g . W e rn ik o w s k a , S a n d o m ie rz ;  W . D a- 
d e jo w a , W a r s z a w a ;  S t. M u ch a , K ra k ó w ; A . K lo h e s , K ra k ó w : 
S t.  J a b ło ń s k i , .  P r o k o c im ;  H . S c h m id tó w n a , W a r s z a w a ;  F r a n c .  
K ra je w s k i ,  W a r s z a w a ;  Ń a ta l j a  S o b o le w sk a , L u b l in ;  F . K r a ­

je w s k i,  W a rs z a w a ;  Cz. K a s z u b s k a , S ie ra d z ;  „ A p o llo " ,  O z o r­
k ó w ; W la d . W o jtc z a k o w a , O zo rk ó w ; Cz. K o z ło w sk i, W a r s z a ­
w a ; „ W i ln ia n in " ,  D u b n o ; J a n e k  S ., W a r s z a w a ;  Sz. R y b c z y k , 
R zeszó w ; J .  C z e rw iń s k i,  K o w e l; Z. R y te l ,  Z a je z ie rz e :  T . T r d b -  
c z y ń s k i,  Ł ódź ; Z. K s ią ż c z a k o w a , W a r s z a w a ;  S t. M altze , W a r ­
s z a w a ; J .  K ro s n o w sk i, W a r s z a w a ;  J .  R u ta ,  W ie lu ń ;  L u d m iła  
Ż y b u ró w n a , K ra k ó w  (zŁ . 20.—); AL A d a m c z y k , W ę g ró w ; Cz. 
B ro ż ek , N ow y T a r g :  E m e r y tk a ,  W iln o ; I r .  P o p io łk ó w n a , P a- 
b ja n ic e ;  M. S z e w ia k o w a , W iln o ;  M. A l te n b e r g e r .  Ł ódź; Zi>. 
Z a k rz e w s k i,  P o z n a ń ; T . C ie sz e w sk i, W iln o ; M. W ro ń s k i, 
P iń s k ;  Ł . N e c /u ja - Ih n a to w ie z ,  G d y n ia ;  E . I l ie d ló w n a , W a r  
s z a w a ; „ J o t e ł " ;  S t. E f f e r t ,  P o z n a ń ;  ks. K le m e n to w sk i, T a r ­
n o p o l; D . P ie k o s iń s k a ,  B rz e z o w ie c ; A . P ie k o s iń s k a , B rzozo ­
w ie c ; W ład . O sso w sk i, P o z n a ń ;  W . C z e rn ik o w a ; C h e łm n o ; E . 
B rzo zo w sk a , W a r s z a w a ;  G re n ic h e u x , W a r s z a w a ;  A . R o tte r ,  
K r a k ó w ;  Zb. B łock , P o z n a ń ; E m . K o c h m a ń s k a , K ra k ó w ; AL 
K u c z e w sk a . W a r s z a w a ;  T . H e b d o w s k i, O s tró w ; S t. M ikow - 
s k a ,  W a rs z a w a ; Z. T i e tr z ,  W a r s z a w a ;  B o c h n ia k , T a rn o b r z e g  
(z ł. 10.—); M. W y so c k a , T a rn ó w ; p o r . Al. W o n d ra c z e k , W a r ­
sz a w a ; J a n u s z ,  W a rs z a w a ;  J .  R o g o sk i, W a rs z a w a ;  J .  D orosz- 
k ie w ic z , K r ó le w s z c z y z n a ; Z. E l ja s z e w ic z , K ró le w sz c z y /.n a ; 
K a z . C h e n d y ń s k i,  N o w a  W ieś;. K . Ł a b u ż e k , K ra k ó w ; F . R u ­
m ia n , K ra k ó w ; H . u ro w ic z , K ra k ó w : W . G ad o w sk i, K ra k ó w ; 
M iecz. G ó rk a , K ra k ó w ; W . T y b le w s k i,  P o z n a ń ; .A .  B o ro w icz . 
P o z n a ń ;  Kai*. P r z y łu s k a ,  W a r s z a w a ;  d r .  J .  G e rs te n fe ld , D ro ­
h o b y c z : B. R a m u łto w a , J e ż ó w ; Zdz. F is c h b a c h ,  W r z e ś n ia ;  T. 
S o b eck i, P o z n a ń :  R . S c łiiitzo w a , P o z n a ń ;  L. B o ro ń s k i,  K r a ­
k ó w ; S t. B ie s ia d a , O zo rk ó w ; K az. W eso ło w sk i, K a l is z ;  AL 
N ie k ra s z ó w n a , W iln o ; J a w n u ta ,  S ło n im ; H . Z a d a rm o w s k i,  
D u b n o ; M iecz. K o s e ln ik ;  L . G la sz m id t,  W a rs z a w a ;  J .  C h ło ­
s ta ,  C h e łm n o ; A . S z m y to w a , P o z n a ń ;  J a d w ig a  ś ,w ie re zy ń s k a , 
L w ów ; L. K o rg a , L u b l in ;  W . K o rty le w ic z , P o z n a ń ; K aż . Wi* 
sz n io w s k i,  R a d o m ; W . O rlo f f , C z e rn ic a ;  „ D z ik u s k a " ;  L. S i- 
n i ł ło ,  G ó ra  K a lw a r j a ;  J a n .  K lim a s z e w sk a , S ta r y  S ;\cz; J a ś k a  
K a la s ie w ic z ó w n a , K r a k ó w ;  J .  E n g le r t ,  L w ó w ; K az. K a l in o w ­
sk a , L w ów ; S t. T u le j ,  P ińczów ;. C z y te ln ik  T . S. L., W ig ie r ­
s k a  G ó rk a ; R . A le n d ra la , R zeszó w ; H . M ejid ra lo w n , R zeszó w ; 
.1. J a n c z e w s k i ,  W iln o ; J .  T y b le w s k a , P o z n a ń ;  R. W ię ck o w ­
s k i,  W a rs z a w a ; W . R o g a ls k a , K ra k ó w ; J .  K ło s iń s k i,  Ł ęczy ca - 

W lo s o w a n iu  o n a g ro d ę  los p a d ł n a  p p . T a d e u sz a  K o s iń ­
s k ie g o , S k ie rn iw c ic e  (zł. 30.—). L u d m iłę ' Ż y b u ró w n ę , K ra k ó w  
(zł. 20.—) i B o c h n ia k a , T a rn o b r z e g  (zł. 1 0 .—).

KIE PREZERWATYWY! — 
PREZERWATYWY „O L L A“

w i n i e n  P a n  ż ą d a ć ,  zaś  rzek o m o  ró w n ie  d o b re  
„NAŚLADOW NICTW A" jak n a jen e rg ic z n ie j  od rzu cać

P r a w d z i w e  j e -  s y m b o l e m
d y n i e  z  n a z w ą  [♦'„O LŁA Jł] . ś w i a t o w e j  

„ O  L L  A“  s ł a w y
i z  m a r k ą  n a  k a ż d e j

G l o b u s  k o p e r c i e .

D z i a ł  s z a c h o w y
pod re d a k c ją  M ieczysława G ałuszki.

W. F inlayson („W iener E x trah la tt“ 1926). 
Czarne: Ke4, Sd4, pion: b6 (3).

Białe: Kg4, W dl, Gh5e7, Sd5, piony: b4, f5, 1'6 (8). 
3-chodówka 8 +  3 =  11.
M at w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-choilówki W. F inlaysona:
1. G—g3!

I. 1... KXd5 2. K —f4 K —d6 3. K —e4X;
II. 1... SXb5 2. G—1'4 S— 3. S—e3X;

III. 1 S—e2 2. GXb5 3. G—f3X
IV. 1... S— 2. S—c3+ K—e3 3. W—d3X.

PA R TJA .
Białe: Dr. M. Euve Czarne: R. Reti

gfana w H olandji w pojedynku w r. 1926.
G ra 2 skoczków w obronie.

1. e4 e5 13. SXe4 IXe4
2. S—13 S—e6 14. W a—d l (9) G—d6!
3. G—c-4 S—16 (10)
4. d4 (1) SXd4 (2) 15. HXh8 HXg5
5. 0—0 (3) SXe4! (4) 16. 14 (11) H -h 4
6. W —el d5 17. W—e4 (12) G—h3!‘
7. GXd5 (5) HXd5 18. HXa8 G—c5+
8. S—c3 H —a5 (6) 19. K—hl GXg2+
9. SXd4? (7) SXd4 20. KXg2 H —g4+

10. HXd4 (8) f5 21. K—11 H —13+
11. G— g'5 H —e5! 22. K —el H —f2X.
12. H —d8+ K —17



C y k l a m e n y  — 
k w i a t y  g r u d n i a .

bardzo chętnie nabyw a­
na, szczególnie w okresie 
św iąt Bożego Narodze­
nia, dla upiększania we 
wigilję zastawionych sto­
łów. P rodukują je też 
dziesiątkam i tysięcy o- 
grodniey we wszystkich 
większych m iastach.

Jak  sam a nazwa wska­
zuje, rośnie fjołek a lpej­
ski dziko w Europie w 
rozpadlinach skalnych 
Alp. Je s t to roślina zu­
pełnie podobna do tych, 
które widzimy hodowano 
w doniczkach w szklar­
niach i mieszkaniach. 
Różni się tylko tem, że 
kwiatki ma może mniej 
m isterne, drobne i p a ­
chnące o delikatnej przy­
jemnej woni.

Ogrodnicy hodują prze­
ważnie odm ianę perską 
fiolka alpejskiego (Cy- 
clamen Persicum ), któ­
ra rośnie dziko w P ersji, 
Grecji i Palestynie. Ro­
ślina to niezwykle p ięk­
na, a zarazem wdzięczna 
gdyż kwitnie przez całą 
zimę.

Kwiaty, do złudzenia 
przypom inające motyle, 
są różnokolorowe. Obok 
białych w ystępują wszy­
stkie odcienie barw mię­
dzy różową a ciemno­

czerwoną. Tstnieją rów ­
nież i odm iany z kw ia­
tam i białemi, naznaczo- 
tni czerwonemi plamami.

Rośliny to obecnie b a r­
dzo modne, a rozpowsze­
chnienie ich jes t w zupeł­
ności uzasadnione, gdyż 
hodowla ich w m ieszka­
niu jest nadzwyczaj p ro ­
stą.

P rzy odpowiednich za­
biegach można fiołki a l­
pejskie przechowywać 
długie lata i co roku roz­
koszować się temi wspa- 
niałem i kw iatam i.

Konrad Fuglewicz.

Z d j ę c i a  A g .  F o t .  
. . Ś w i a t o w i d a ” .

P iękny okaz fio łka  alpejskiego, m ieszańca w yprodukow a­
nego ju ż  w  Polsce z  odm iany fra n cu sk ie j i n iem ieckiej

Szk larn ia  z fio łkam i a lneiskiem i. Z na id u ie  sie w  n ie i t?0(J okazów .

( j r u d z ie ń .  — Zima objąwszy w swe posiadanie 
góry, zstępuje powoli w niziny, aby pokryć jedno­
litą  bielą śniegu zam arłą przyrodę. Niezadługo 
mróz zetnie spoczywającą ziemię, zam ieniając 
m iękkie zorane skiby w zwały skalne. W ilgotne 
m gły o tu la ją  szarzyzną swą nasze m iasta. P rze­
n ikają  nas naw skróś nieustannem i dreszczami, 
spływ ając po nagich obumarłych drzewach wiel 
kiemi kroplam i ku ziemi.

Człowiek jednak, w swej ustawicznej walce z 
przyrodą, w swojem zam iłow aniu żyjących roślin 
nie dał za w ygraną. N a wąziutkiej przestrzeni 
swych opalonych mieszkań i cieplarni, wyczaro­
wał on najpiękniejszą zieleń, najładniejsze kw ia­
ty, radu jąc  się tym  skraw kiem  żyjącej przyrody, 
w ydartym  wszechpotężnej naturze.

Okna rzęsiście oświetlonych kw iaciarni są też 
o tej porze pełne różnych roślin, a prym  między 
niemi wodzi fiołek alpejski (cyclamen), roślina



CZARUJĄCY DEMON

W s c h o d z ą c a  g w i a z d a  e k r a n u  T a l s  B i r e l l  ( n a  z d j ę c i u )  ł ą c z y  w  s o b i e  w d z i ę k  i  u r o d ę  z  d e m o n i c z n o ś c i ą .  O s t a t n i o  w y ­
s t ę p o w a ł a  o n a  w  a f r y k a ń s k i m  f i l m i e  » N a g a n a «  i  z  t e j  r a c j i  u b r a n a  j e s t  w  b r a n z o l e t y  z ł o t e ,  o f i a r o w a n e  j e j  p r z e z  k r ó l a

—   -  F o l .  H u v  l o n e s .


